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Odroczenie Rady Lisi bez te rm ip
Dalszy ciąg sesji w Genewie

NOWINY CODZIENNE

L O N D Y N , 25. 3 D ziś poDołud- 
niu edbyło się n ieo fic ja ln e  po­
siedzenie rady L ig i  N arodów  
Przew odn iczący B-uce prz-pom- 
niał, że rada otrzym ała od państw 
lokarneńskich doKument, zaw ie­
ra jący  pewne propozycje. Jednak­
ie  sprawa ta nie weszła o fic ja ln ie  
na porządek dzienny oorad, a je ­
dno z państw lokarneńskich (W ło ­
chy! ośw iadczyło, że n ie pow zięło  
dotychczas decyzji w  te j kw estji 
Rada L ig i nie była proszona o 
podjęcie akcji, ani też nie nastą­
piło powołanie się na a rL  11 
paktu L ig i. P rzew odn iczący sta­

nął na stanowisku, że obow iąz­
kiem Rady jest pow zięc ie  za rzą ­
dzeń zgodnych z interesem  poko­
ju . D la te g o  też obecna sesja Rady 
n ie pow inna być zamknięta, lecz 
odroczora, rada zas zb ierze się 
ponownie w  chw ili gdy  zos tan ę  
znalezione w yjśc ie  z obecnych 
trudności.

P g wym ianie zdań rada L ig i 
przy ję ła  rezolucję, w yraża jącą  de­
lega tow i A n g lji podziękowanie za 
zakomunikowany w  dmu 20 bm. 
tekst propozycyj, które są obecnie 
przedm iotem  narad zaintereso­
wanych rządów. Rada uważa, że

n a s z e  a b c

Oyniomacja
podziemna

ł ^  ostatnią sobotę odbyło 
v Brukseli zam knięte zebra- 

■e tlciegatow zw iązku b_ żoJnie- 
ron tow jch  Flam andów . P ro ­

p a n y  w ie lk i w iec  tego zw ią z­
a ł a !  przez burm istrza Bruk- la  do rozpatrzen ia rządow ego 

zakazany. N a  zebra, projektu ustawy o pełnomocni-

Po ożymone) dyskusji

Sejm ncM ił ^elioncciiiclyt
W czora i przed południem obra­

dowała kom isja sejmowa, wyfcra

wyłączając prawo nakładania nowych obciążeń

ctwach.
Sprawozdawca pos. Sikorski 

stw ierdził, że wniosek rządu o u- 
chwalen ie pełnom ocnictw  w p ły­
nął nag’ e, prosi w ięc rząd o bar- 
dziej szczegółowe uzasadnienie 
tego przedłożenia.

W  odpow iedzi na to, p prem jer 
Kościałkowski powołał się na 
istn ie jący  od szeregu lat zwyczaj 
udzielania rządow i pełnomoc-

e*t zaprotestowano przeciw  
^jednostronnemu układow i w o j­
skowemu z  F ran c ją  i żądano poli­
tyk i całkow itej neutralności. Bur- 
n 1 riZa M asa uznano za „w roga  
P u b J i in e g o N r  1“ , którego F la- 
n indzi n ie mogą nadal toierow-ać.

M ax w sław ił się podczas w o j­
ny bohaterskim oporem przeciw 
okupantom niem ieckim  z gen. B e -1 
sele iem  na czele. Jego to, Maxa
przedstaw .! M aeterbncl. w pory n ictw  w  okresie, k iedy Sejm  jes t 
*' ające | traged ji „B u rm istrz S tyl- nieczynny, zw róc i! uwagę, że mo- 
mendu“ . Zdawałoby się, że czło gą powstać okoliczności, k iedy 
w iek talu pow in ien żyć otoczony niezbędną będzie szybka decyzja, 
dozgonną czcią  i m iłością c a łe g o ; podkreślił, że rząd będzie korzy- 
> a u. A  tu nagle „w róg  puhlicz- stał z pełnom ocnictw  czy to w  ra- 
n numer 1“ ? Skąd tego rodzaju  zie nadzw yczajnej konieczności i 
« ndenCje? | zaj)oWiedział, że nadzwyczajna

ro nmiec je  mo-na, gdy  się sesja sejm owa zwołana bedzie w 
l i< ny bardzo pobieżnie zw iedzi nn ju .

ZASTRZEŻENIA
W  dość rozw lek łe j dyskusji w y ­

sunięto rozm aite zastrzeżenia, za­
znaczając, że posłow ie byli za­
skoczeni projektem  o pełnomoc­
nictwach, o którym  dow iedzieli 
s ię  dopiero z gazet i wobec tego 
zwracano się z prośbą do rządu, 
aby na przykzłość ustawmy były 
wcześniej przedkładane Sejm owi. 
W yrażano też obawę, by uchwale­
nie pełnom ocnictw  nie -wywołało 
w kraju  niepokoju. Poprzednio u- 
dzielone bowiem pełnom ocnictwa 
um ożliw iły rządow i w ydan ie de­
kretów , które boleśnie ugodziły 
św iat pracy. Stw ierdzono, że w y ­
darzenia na teren ie  salin  w ie li­
ckich świadczą, iż w łaśnie na te­
ren ie przedsięb iorstw  państwo­
wych program  rządu przec iw sł a- 
w ia ją cy  się obniżeniu płac, je s t 
przekreś lan j.

O  H IT L E R Z E  I S T A L IN IE  

Pad l również zarzut, ie  rząd 
nie ma planu, a rozwuj dekreto­
wania sprzyja  rozw ojow i b iuro­
kratyzmu. Przeprow adzono tez po 
równanie z naszymi sąsiadam i: 
Stalinem i H itlerem , na co jeden

B elg ję. Przechodząc ulicam i An- 
tw erp jj, Gannawy, Brugge. w y­
starczy rzucić okiem na tabliczki 
narożne. W szystkie one były on­
g iś  dwujęzyczne flam andzko-fran- 
cuskie i wszędzie tekst francuski 
został uchwałą rad m iejskich za­
malowany, podobnie jak  tekst ro ­
syjsk i w  W arszaw ie 1915 roku.
W ystarczy  rozm ów ić się z  jakim - 
kolw iek Flam andem , aby odczuć 
jak straszliw ą n ienaw iścią z ie je  
on do W allonów , W  wojsku na­
wet żołn ierze odm aw iają wykony­
wania komendy francuskiej.

W  tych warunkach akcja sk ra j­
nych grup flam andzkich przeciw  
sojuszow i wojskowem u z F rancją  
może uzyskać echo w  szerokich 
kołach, zwłaszcza, w  pa rtji kato­
lick ie j, op iera jące j się g łow n ie o 
żyw io ły  flam andzkie. A  wówczas 
N iem cy, sto jące dziś mocno w 
N adren ji uzj skałyby dalsze rozluź 
m enie żelaznego pierścienia, któ­
ry  wykuła F rancja  na ich zachod­
n ie j gran icy.

O czyw iście, trzeba umieć spo j­
rzeć bezstronnie i stw ierdzić, że 
w ruchu flamandzkim  jes t dużo 
przesłanek ideowych, Coraz sil 
n ie j dział; na F lam andów mit n o r '2 P °słow ^ u w a ży ł,  że om me o-

saźpń, em erytur, oraz sprawę u- 
bezpieczeń snołecznyeh.

SEJM N IE  M A  K O N T A K T U  
ZE  S P O ŁE C Z E Ń S T W E M

W  zakończeniu przem aw ia ł raz 
jeszcze p p rem jer Kościałkowski. 
Odpowiadał na w ysuniętą w  dy­
skusji kwestję, że w  społeczeń­
stw ie niema podmurówki, że ta ­
kie czy inne zarządzenia rządu i 
ustawy, które wychodzą z Sejmu 
nie są należycie wprowadzane w  
psychikę ludzką, gdyż niema lu­
dzi i o rgan izacy j, któreby prace 
tę wykonywały. T o  nie je s t w iną  
rządu —  ośw iadcza p. prem jer. —  
T o  posłow ie w m n i stw arzać kon­
takt bezpośredni ze społeczeń­
stwem, a przez nich rząd w inien 
m ieć kontakt z życiem  i z potrze­
bami społeczeństwa, aby móc się 
ustosunkować do zagadnień i po­
trzeb społecznych, szukać najlep­
szych rozw iązań  j rozstrzygn ięć.

W dalszym ciągu p. p rem jer J oświadcza, że w  tych sprawach 
wspomina, że zw yczajna sesja I złoży odpow iednie ośw iadczen ie 

swoiebudżetowa zakończy sw oje obra­
dy w  sobotę i w yraża  zgodę na 
poprawkę, dom agającą się w y łą ­
czenia z zakresu rsinom ocn iętw  
prawa nakładania nowych obc:ą- 
żpń. Rząd zresztą nie zam ierza 
iść tą drogą. Jeżeli chodzi o de­
kret t. zw  em erytalny, to kw estja  
ta będzie jeszcze rozważana i w 
tym celu rząd zaprosił kilku po­
słów do powołanej w  tym  celu 

I kom isji. Jeżeli to będzie m ożliwe, 
rząd p rzy jd z ie  na sesję nadzwy­
czajną z wnioskiem , w  te j spra 
wie.

Rząd nie zam ierza za łatw iać 
dekretarr., spraw, które byłyby 
sporne z punktu w idzen ia społecz 
nego. Pełnom ocn ictwa są potrzeb­
ne tylno na w y p a d e k  w yją tko­
wych konieczności, w zg lędn ie  u- 
regulowania rzeczy drobnych,

Jeżeli tak" zarzut można komuś ta le  hamujących rozw ój życia  go- 
p o s t a w i t o  nie rządow i. . -podarczego W koncu p. prem jer

posiedzeniu  Sej-na dzisieiszem  
mu

W  głosowaniu p rz t ję to  11-ma 
głosam i przciw  7-miu poprawkę, 
w yraża jącą  zastrzeżen ie, że rząd 
korzystać beczie  z pełnomocnictw 
tylko w  ra z ie  nadzwyczajnych  
konieczności oraz poprawkę, w y ­
kluczając nakładanie nowych ob­
ciążeń.

w obecnem stadjum rokowań tr  
dna akcja nip może byt podjęta i„  
zwraca się do odnośnych rządów, 
by in form ow ały ją  o postępach w 
rokowaniach.

Dalszy c-ąg sesji rady L ig i Na- 
roaów  odbędzie s>ę w  Genewie.

L O N D Y N , 25. 3. —  Rozpatru­
jąc  p rzeb ieg obrad sesji nadzwy* 
cza jnej rady L ig i Narodów  nale­
ży stwderdzic, że ooraay ie  nie da 
ły  żadnych wyników . N ie  były 
one jednak bet znaczenia, wyka­
zały bow iem  niezbicie, że hege­
m onia w ielk ich  m ocarstw  . za­
chodnich, a zw łaszcza W B iy ta - 
n ji i F ran c ji nie je s t  ju ż  w  ra­
dzie L ig i  tak wszechwładna, ,a *  
to było jeszcze niedawno,

P A R Y Ż , 25. 3. —  ,P e t it  Jour­
n a l" donosi z Londynu, że w ięk ­
szość człomców Rady L ig i  jesi, za 
dowolona z odroczen ia sesn nad­
zw ycza jnej na czas n ieogran i­
czony. W  obecnej ch w ili panują 
w  Londyn ie nastro je pesytnlstycz 
ne, a  a tm osfera  d la  dalszych ro­
kowań dyplom atycznych je s t  n ie­
przyjazna.

Korespondent dziem uka pod 
kreślą stanowisko delegata 
W łoch, ambasadora Grandiego, 
który dał do zrozum ienia, że W ł"  
chy n ie będą m ogły w ziąć  udzia­
łu w  układzie m ocarstw  locam eń 
skich, dopóki sanacje przeciwko 
nim n ie zostaną uchylone.

Odpowiedź rządu F.zeszy
zapowiada nowe prapozycie pokojowe

B E R L IN , 25.3 —  Odpow iedź 
Rządu R ztszy  N icm iecK iej na re ­
zo lucje  mocarstw locam eńskich  
nosi charakter tym czasowy i 
stw ierdza, że Rzesza nie zam ierza 
traktować oddzieln ie spraw y de- 
m ilita ryzac ji N adren ji od wysu­
n iętych  przez N iem cy p repozyci'j

dvcki, iak  jak działa rów n ież na i trzym ują pełnom ocnictw , ale bio-

WArótf setek czerwonych sztandarów
Pogrzeb ofiar zajść

Zjechały delegacie z całego okręgu krakowskiego

Boland ję, D en ję, Szw ecję, N orw e- j r;* Je- Jest tam a f ^ e l ,ktor> 
* i *  N iem cy u: -skują w  ten spo- Pr °w Mlzl po. pewne, zdecynowa- 
*ób brof o k tórej nie ma z y ń ™  *nji a lu ija  ta popierana jest

dzia > rrzez olbrzym ią większość spoie-
nie 

podobnąBismarck, broń ,
laniu uo tej, jaką stosuje . sw ej czeństwa. D latego porównanie wy 
po lityce Moskw a. I pada na n iekorzyść pełnomoc-

K R A K Ó W , 25 3. (te l. w ł.).  D ii 
s ie jszy  pogrzeb 8 o f ia r  krwaw-ych 
wypadków w- K rakow ie ściągnął 
do miasta liczne de legac je  o rga ­
n izacyj socja listycznych  z całego 
okręgu krakowskiego. Przybyła  
rów nież delegacja  centrali party j 
nej z W arszaw y w  osobach PP 
A rciszew sk iego  i Dubois.

C iała o fia r  za jść złożono w  D e­
mu Górników'. Trum ny sosnowe ze 
zdjętem i w iekam i spoczęły na ka­
tafa lkach  obitych kirem  w aród  
powodzi kwiatów'. W okół ka ta fa l­
ków ustawiono w ie le  czerwonych 
sztandarów  socja listycznych .

Przed  pogrzebem  z każd tgo  po­
ciągu m aszerow ały od dworca 
grupy d tlega tów  robotn iczych z 
p row incji po 60—  10U osób.

Już na dw ie godziny przed po­
grzebem  członkow ie organ izacyj 
socja listycznych  u tw orzy li szpa­
ler do Domu Górników. W zdłuż 
trasy pogrzebu z alei K ras iń ­
skiej, na Zw ierzyn ieck ie j, Fran-

M it rasowy j mit klasowy o to  
siły. dzia ła jące potężnie w Euro­
pie dzis ie jsze j, siły, które ukształ­
tu ją je j obraz w  przyszłości.

TTrocki 
C!ęxłto -h 3ry
LO N D Y N , 25.3. —  W  kołach 

zbliżonych do ambasady sow ,ec- 
L it j trzymano alarm ująca wuado 
mość ) c :ężhiem zasłabnięciu 
Trockiego, przebywającego, jak  
"  adomo, od dłuższego czasu vt 
Oslo.

De V3lsrb
zagrożony ślepotą

P A R Y Ż , 25.3. ( P A T ) .  —  P ie - 
zydent n .ezależnego państwa ir ­
landzkiego de V a lera  wylądował 
w Bru iogne B u r Mer, skąd przez 
Paryż udaje się do S zw a jcarji.

De V a lera  jest zagrożony śle- 
mitą

n ictw  u nas.
Ze wszystkich przem ów ień prze 

b ija ła  się obawa, aby przypad­
kiem pełnom ocnictwa nie były u- 
żyte do w prow adzen ia  nowych 
obciążeń podatkowych.

M im o tych zastrzeżeń, każdy z 
m ówców kończył oświadczeniem , 
iż  głosować będzie za ustawą ze 
w zględu  na sytuację m iędzynaro­
dowa.
OBCI (Ż E N IĄ  W Y K L U C Z O N E

Poparł przedłożen ie rządowe 
w icem arszałek M iedziński, nie z 
uwagi na stosunki polityczne, bo 
nie jes t zdania, aby się w  Euro­
pie paliło, poprostu kwasi sie i 
tłam si, ale d latego że w  dziedzi­
nie gospodarczej zachodzą istot­
nie zjaw iska m iędzynarodowe, w y 
m agające natychm iastowego dz.a- 
łania. Ośw iadczył się jednak za 
poprawką, zgłoszoną przez pos. 
Pachołczyka, aby z dekretu w-y- 
łączyć możność nakładania no­
wych obciążeń zm niejszania upo-

Nowy senator
Na ju trze jszem  posiedzeniu Se­

natu złożj'ć ma ślubowanie row y  
członek Senatu z lis ty  z w oj. kie 
lockiego, rolnik. A lb in  Lachowski, 
k io ry  wr3zedł na m iejsce senatora 
Gosiewskiego.

ciszkańskiej, Dom inikańskiej, św. 
Gertrudy, Potock iego, ul. Lub icz i 
Rakowskiej ustaw iają się tłumy 
publiczności. N ad  porządkiem  aż 
do cm entarza Rakow ieck iego p il­
nują porządku członkow ie P P S  w

ja rzy  w  W arszaw ie urządził dzia 
m an ifestację  żałobną w  W arsza­
w ie, ogłaszając, półgodzinny stra jk  
tram w ajarzy. P rzerw a  w  ruchu 
trw a ła  od godz. 10 do iC.30.

I  w  innych instytucjach  uży-
czerwonych opaskach na lam io- j tecznosci publicznej i w pi^edsię-
nach, oraz wzm ocnione posterun­
ki policyjne.

W obec tego, że w  pochodzie u- 
cze3tniczą czerwone sztandary 
socja listyczne, duchowieństwa ka 
to lick ie  nie b ierze udziału w  kon­
dukcie pogrzebowym .

Trum ny w yn iesiono z Domu 
Gurników o godz. 11 min. 30, W  
pochodzie od w ie lu  de legacy j so­
cja listycznych  v Tyróżn ia ją  się stro 
jam i górn icy  z Sosnowca, Górne­
go Śląska i Zagłębia K rakow sk ie­
go. Zw raca  uvTagę liczna grupa 
górn ików  z kopalni soli w  W ie - 
Liczce.

Żydzi w yw ies ili k lepsydry ża­
łobne z napisam i w  języku  po l­
sk m i żydowskim , w zyw a jące  do 
tłum nego udziału w  nogrzebie.

Dopiero dziś rano zdołano usta­
lić  nazw isko 8 o fia ry  Zajść: jes t 
ma 20-letnj robotnik budowlany 
z Tarnow a, P io tr  'Wrona.

S T R A J K  T R A M W A J A R Z Y  
W W A R S Z A W IE

Socja listyczny zw iązek tramy,a

Irlandczycy zabili admirała
za popieranie werbunku do wolska an&ielskiego

L O N D Y N , 25. 3. (P A T . ) .  W ice­
adm irał H enryk  Boyle Som errille  
został ubiegłej nocy zam ordowa­
ny w  swej rezydencji w hrabstw ie 
Cork w Ir lan d ji. Zabójcy, którzy 
przybyli samochodem, dali do ad­
m irała szereg  strzałów , zab ija jąc  
go na m iejscu. (V  zbrodni jak  
przypuszczają w ładze policyjne, 
brało udział kilka osób.

P o lic ja  w yaa la  zarządzen ie w 
celu w ykryc ia  : schwytania prze­
stępców, na których ślad dotych­

czas jednak nic natra fiono, p ra w ­
dopodobną przyczyną zabójstwa 
było pop ieran ie przez adm irała 
Som ervillo 'a  werbunku dc arm ji 
b ry ty jsk ie j. W  pnkoju, gdzie po­
pełń,ono zbrodnię, znaleziono na 
podłodze kuka egzem plarzy o- 
dezw, nawołu jących m łodych iu- 
dzi, by wstępowali do bryty jsk iej 
arm ji i marynarki.

Zam ordowany w iceadm irał l i ­

czył 72 lata.

h iorstwach  m iejsk ich  przeryw ano 
prace na pul godziny.

porozum ienia, odrzuca postano­
w ien ia, które n ie dają Niemcom 
równouprawnien ia oraz zapow ia­
da na czwartek 31 b. m. szczególe 
wrą odpow iedź v  raz z własnemi 
Ii oni rpropozyc. ami.

L O N D Y N , 25.3. ( P A T ) .  -  A m ­
basador von R ibbentrop ma dzi­
sia j ponownie -spotkać się z min. 
Edenem. Po  spędzeniu 2 lub 3 dni 
w  I-ondynie, von R ibbentrop poje 
dzie do Berlina, skąd, jak  przypu 
szcza IIavas, prawdopodobnie po­
w róci 31 marca, t zn w  dniu 
kiedy rząd niem iecki siorm ułu je 
sw oje kont-propozycje.

L O N D Y N , 25.3. Odpow iedź n ie­
miecka w yw oła ła  naogół rozcza­
row anie w  Londyn ie. Is tn ie je  ms- 
ło nadziei co do tego, aby kontr­
p ropozycje  n iem ieckie b y ły  istot­
nie konstruktywną płaszczyzną 
dla dyskusji.

P a R v Ż, 25.3. —  W  kolach do­
brze poin form owanych tw ierdzą, 
że F ran c ja  nie bodzie dyskutować 
konł rpropozycyj niem ieckich.

Narada b. prerr4£?ów
rządów pomajowych

Jak się dowiadujemy- wkrótce po 
zamknięciu budżetowej sesji s e j­
m owej zwołana będzie narada b. 
prem jerów ' pom ajowych. N a ra ­
dzie przew odniczyć będzie P . P re ­
zydent Mościcki

W  kołach politycznych slychac. 
iż  czynniki m iarodajne uznały od 
bycie narady b pr^nijerów  za ko­
nieczne, celem om ówienia sytua­
c ji w ew nętrznej w  państw ie.

Oziś rozpoczyna się proces
o nieporządki w 27 p. p.

W  dniu dzis ie jszym  rozpocznie 
się w w ojskowym  Sadzie Okręgo­
wym  w Łodzi, proces o głośne nie 
porządki w ykryte w  swoim  czasie 
przez kontrolę w ojskową w gospo

darce 22 p. p. stacjonow anego w 
Częstochowie.

N a ław ie oskarżonych zasią­
dzie s-ch o ficerów , w  tem pułgow 
nik i kwaterm istrz. t

Rzadkrr*
mielizny na W.śle w marcu

Służba Synoptyczna D yrekcji 
D róg W onnych notuje w ostat­
nich dniach ciągły «paaek pozio­
mu wody na W iśle  Na W iś le  pod 
W arszawą stan wód wynos-' ju ż

rze roku me było ju ż  obserw ow a­
ne od wuelu lat.

3 ć iśle poa W arszaw ą poka­
zały się ju ż  p ierw sze maelizny 
C iągłe  opadanie rzeki, ^rozi

tylko 1 mtr. 40 cm., co w te j po— wstrzym aniem  żeglugi

Aresztowania no Annopolu
dxieinychpo zajściach

Z nakazu sędziego śledczego na 
pow. warszawski osadzono w a- 
reszcie centralnym , uczestników 
za jścia na Annopolu, które miało 
m iejsce w  ub. n iedzielę i w yw o­
łało zb iegow isko tłumu, liczące­
go około 2.000 osób.-‘

nu
Pod zarzutem stawnenia czynne 

go oporu poucji, aresztowano: 
Henryka Bandursluego, W ładysła 
w a Zag^oazUego. Edwarda Druch 
maka. Ignacego  Sergelew icza i 
An ton iego  Stróżewskiego. W szy­
scy są m-eszkańcami baraków



Str. 2
VBC —  N O W IN Y  C O D ZIE N N E Sr.  9<J

Kończą zeznania świadkowie

0 Katastrofie na Dworcu Stawnym
Wyrok dopiero za tydzień

W  toczącym  się od trzech  dni budowie budynku. 
proces.fi o  katastro fę  budowlaną W  dalszym ciągu przesłuchiwa­
na dw orca Głównym, w  -wyniku 
której jeden  robotnik został zab i­
ty, a kilku ciężko rannych, w  
dn,u w czora jszym  składali zezna- 
n ’a Świadkowie powołan i m-zez o- 
b ro rę  oskarżonych, oraz ostatni 
św ;adek oskarżenia.

Jak wiadomo, na ław ie  oskar­
żonych zasiadają : Strug. S zra jer 
i Piotrow sk i —  przedsięb iorcy d u - 

dowlani, oraz inż. Szuszkiew icz 
zastępca naczeln ;ka oddziału dro­
gow ego  F K .P . i JasoDik, rów nież 
urzędnik P .K .P .

K ilkugodzinne zeznania składał 
głów ny inspektor P .K .P . p, W ie­
sław  Bączalski. Prowadzał on do­
chodzenie dyscyplinarne w  zw iąz­
ku z katastrofą. Z treści je go  ze­
znań wyn: .;ało n iedwuznacznie, iż  
postępowanie w ładz P .K .P . było 
lekkomyślne. W  rozbieranym  bu­
dynku urzędowała ekspedycja to­
warowa, mimo iż było to bardzo 
niebezpieczne. N aw et po katastro­
f ie  przez dwa dni w  dalszym c ią ­
gu ekspedycja musiała pracować 
w zawalonym  budynku, gdyz u- 
przedm o r iep rzygo tow aco  odpo­
w iedn iego dla n iej pom ieszcze­
nia. Zdaniem  św iadka Baczal3kic- 
go. pewną część w in y  za katastro­
fę  ponosi oskarżony inż. Szusz­
k iew icz, k tó ry  z  .racji swego sta- 
nowieka m iał możność natychm ia 
stow ego w ydan ia  poleceń w  zw iaz 
ku z  niebezpieczeństwem  przy 
rozb iorre .

Bezpośrednio r o  nim zeznawał 
świadek C retti, przedsięb iorca bu. 
dow lany, k tóry dokonał p ryw at­
nej ekapeHyzy na życzen ie oskar­
żonych przedsięb iorców  budowla­
nych. Jego zdaniem, katastro fy  
nawet n a jzdo ln ie jszy  in żyn ier 
p rzew idzieć n ie m ógł i była ona 
skutkiem wad technicznych przy

ro  pozostałych św iadków odwo­
dowych

W  dn;u dzisie jszym  zakończy 
się przesłuchiwanie świadków’ , a 
następnie sąd udzieli b iegłym  jed ­

nodn iow ej przerwy celem opraco­
wania ostatecznego orzeczenia. 
B ieg li wydadzą sw oją  op iiije  w 
sobotę, poczem nastąpią przemó- 
v.ienia stron. W yroku należy się 
spodziewać dopiero we w torek  lub 
czwartek przyszłego tygodn ia.

Dzięki radju 67-mii]onoti)y narad
poddany Jedne! woli

B E R L IN , 24 S. M in is ter pro­
pagandy Goebbels og łos ił odezwę 
do narodu niem :ęckiego, zapow ia­
dając, że w piątek d. 27 b. m. o 
godz. 16-ej p rzem aw iać bodzie 
w  zakładach Kruppa kanclerz H i­
tler. O godz. 15 min. 51 wszystkie 
głośniki nadadzą sygna ł: „ W y ­

wiesić fla g i"  i w  te jże  chw ili na 
wszystkich budynkach w całem 
państwie’ ukażą się flagi. Punk­
tualnie o godz. IG f j  rozlegn ie się 
dźw ięk syren zakładów Kruppa, 
a w  minutę później kanclerz roz­
pocznie przem ówienie, w  którem 
jako pierwszy robotnik i pierwszy

Krwawe zajścia w Krakowie
w oświetleniu interpelacji poselskiej i min. Raczfcłewicza

M y p a d k j k rak ow an ie  o d b iły  się [na  zarząd fabryki czy stwierdzono 
echem  na w czo ra jszem  p o s jo d z s - ! winę zarządu i jakie wydano zarzą- 
niu Sejm u, W  sp ra w ie  te j v n ie ś li dz,>nia?
dentycznc in terpelacje  do n m i- ' 2>. CzY ^'•'ądzenic gwałtownego 

^  wew nętrznych  po. Ę J T s  
słow ie I ocłi marski i Gdula. Jak- ntarca r. b. było rzeczowo uza.-adnie 
kolw iek utarł s ię zwyczaj, że na ,lr> cz> zapowiedziane przez wojewo 
posiedzeniach sejm owych odczy- df  kr* k- ,'vsk"e* *  śledztwo slwierJziłc 
tvw  ini Ra i o + , . f  i„  ■ akl7 brutalne v stosunku do zbudzo-
tyw am  są jedyn ie  tytu ły wmesio- 1(ych z< Sl u robotnic f robotników i
nych tn terp e iacy j, 4 o  je d n a k  zc czy potwierdziło Kursujące w  muście 
w z g lę d u  n a  w ażn o ść  sp raw y  p. pogłoski o ofiarach w  ludziach, cc 
m arsza łek  C a r  po lec ił one w taó  k,óv.Ime sta,<}  si«  Powodem ogłoszenia 
jnt, r p c ! ,v ję  po , V

w całości. B rzm i o n a :  manifestacyjnego wiecu w  dniu wczo-

VV poniedziałek, dnia 23 marca r. b, ' a 's/A ',u 
w giHizinacli popołudniowych doszło <0 Czy i jak da się uzasadnić strze-
w  Krakowie do krwawycl wydarzeń ł8*1'* policji do tłumu, złożonego prze 
w  związku ze strajkiem protestacyj- ważnie z manifestujących robotników, 
•tynt krakowskich robotników prz< wracających z wiecu i z przygodnytb  
-  w  ko bezwzględnie przeprowadzone j  przechodniów, kobiet, młodzieży i 
likwidacji strajku okupacyjnego w  li. dziec’?
bryce „Semperit . W obec faktu, | j j  Czy prov. okac j! nieinlpowiedział

z e  zajścia wcznraisze „oprowadziły nych elementów', wykorzystujących  
do licznych krwawych ofiar, żc każdą okazje dr. zakłócenia spokoju i 
wstrząsnęły głęboko życiem I sumie- wywołania konfliktu nie zdołano 
■nem ludności, uderzając twardo w' 
sfery pracujące, oraz żafotą j smut­
kiem okrywają św iat pracy, * 

że na szw ark  naraził) zasadę ob­
iektywizmu i sprawiedliwości orga 
r.ów państwowych, zwracam się z za 
pytaniem:

1) Czy w  związku z zatargiem w  
fabryce „Seraperłt” miały miejsce iu 
terwencjr” organuw inspekcji prac, 
cele"* likwidacji zatargu a następnie 
strajku Okupacyjnego, czy ; biadano 
należycie żądania robotników i skargi

panować środkami niepowodufaceml I 
niewinnych ofiar?

5) Czy dochodzenie, niewątpliwie 
zarządzone przez p ministra spraw 
wewnętrznych stwierdziło winę bądź 
zaniedbani* państwowycn czynników  
wykonawczych?

6) Czy zarządzenie policyjnej likwi­
dacji strajku okupacyjnego w  salinach 
wielickich i w  tabryce -semperit”  w  
Krakowie jak leż dopuszczenie do 
krwawych oriar spośród ludzi pracy 
na uhcach Krakowa, da się pogodzić 
z zasadniczą lin ją rządu wielol.rotnii 
stwieruzona przez p premjera i p mi 
nistra opieki społecznej, zanewnwjąci 
obronę praw  i potrzeb świata pracy?

7 ) Czy p minister sprav.- wewiiętn  
nych skłonny jest zapewnić Sejm ii 
rząd nie będzie się przeciwstawia: 
słusznym postulatom świata pracj, i 
że w  zatargach zbiorowych wynik 
jacych ze stosunku pracy, bedzir dą 
żył do łagodzenia tarć ł sprawiedliwe  
go rozstrzygnięcia?

8 ) Czj władze państwowe uczyni 
ły wszystko by w' Krakowie zapano­
wały stosunki normalne, bezpieczeń­
stwo i spokój?

Odpowiedź min. Raczkiewicza

Drugi protest wyborczy
W S. G. G. W.

SVczorj odbyło Się na S. G. G. W. 
drug*e posiedzenie komisji wybor­
czej’, przea wyborami do Bratniej 
Pomocy. Na zebraniu tem kurator 
prof. Dominik odczyta! odmowną od­
powiedź rektora Górskiego na pro­
test mężów zaufania listy narodowej 
w sprawie zatwierdzenia nieformal­
nie zgłoszonej listy wywrotowców.

Po ukończeniu obrad przez komi­
sję zgłos.ła się do Bra.niej Pomoey 
•laniha Miłków ska kandydatka z listy 
lewicy do zarządu Bratniaka i 
stwierdziła, że deklarację podpisaną 
przez n.ą sfałszowano, gdyż zgodziła 
się ona kandydować jedynie do kola 
naukowego rolników, nal omiast nigdy 
nie zezwoliła na wysuwania je j kan- 
ciyaaiury do zarządu B. P.

W  związku z wykryciem tego nie­
wątpliwego fałszerstwa mężowie za­
ufania listy narodowej zgłosili po­
nownie protest do rektora. Dzisiaj 
odbędzie się posiedzenie senatu na 
którem sprawa ta bodzie ostatecznie 
wyjaśniona. Po posiedzeniu senatu

V. odpow iedzi zabrał głos mi- 
n stor spraw’ wewnętrznych Racz 
kiew icz, k tóry ośw iadczył; —  
N io  mogę dziś udzielić wyczerpu 
ją ce j odpow iedzi na poszczegól­
ne punkty zgłoszone w in terpe­
lacji. N iew ątp liw ie  po zaznajo­
m ieniu się z całokształtem  sytu ­
ac ji będzie udzielona W ysok iej 
Izb ie  w yczerpu jąca odpowiedź. 
Pragnąłby m jednak dziś naśw iet­
lić  w czora jsze smutne wypadki 
krakowskie, które głpbokim re-

. fleksem  odezwały sie w  całej
oabędzse sie ostatnie, po siedzenie ko- ,, , . . . . . . ._ . ............................* - Polsce, pragnę rów n ież m jsiełić

odpow iedzi o wydanych przez
§ >t> rzad zarządzeniach.

W  ostatnim  czasie K raków  i
stały

'.sio w idow n ią  serji stra jków  o 
specja ln ie ostrym  przebiegu. M ia

misji wyborczej.

S T R A JK  S T U D E N T Ó W  W

Na wyższej Szkoło Dziennikarskiej 
wybuchł wczoraj od dawma zapowia- n ,^k lorc sąsiednie pow iaty 
dany strajk na tle zbyt wygórowa­
nych opłat, które jak wiadomo wy­
noszą przeciętnie 480 zł. i 100 zł. za 
egzaminy dyplomowe. Przedłożony 
przed dwoma tygodniami dyrektoro­
wi uczelni Trzebir skiermi rocmorjał 
studentów domagający się wydatne-

now icie po zlikw idowaniu  zatar­
gu w  fabryce  ..Sirchard“  nastą­
p i! stra jk  szewców-chałupników 
W związku* z tym  strajk iem  po­
lic ja  była zmuszona zatrzym ać

go obniżeni* opłat odrzucono. W o-j okota 40 03Ób- P«-d w rzu tem  Ji.u 
btc tego studenci zorganizowali wiec ^B iośc i kom unistycznej i stoso- 
i uchwalili-stra*k aż do odwołania, j^ a n ią  teroru strajkowego. Dnia

Wczoraj w godzinach rannych dyr.' ^  m arca r. b. no zgromadzaniu, 
Trzebiński wezwał przedstawicieli j w którem w ięlo udział kilkaset
Bratniej Pomocy na konferencję, i 
zagroził, ze w razie kontynuowania 
strajku zamknie uczelnię. Wobec ta- 
kitgo stanu rzeczy przedstawiciele 
wszystkich organizacji W. S. D. zwo 
łab do lokalu Młodej Trasy zebra­
nie, na którem ma być ustalona dal­
sza taktyka walą.

Potracili pamiątki rodzinne
odda>ąc ]e w komis karciarzowi

W czora j na ław ie  oskarżonych 
w Sądzie O kręgow j m zasiadł b. 
w łaśc ic ie l domu kom isowego p. f. 
„Salon Sztuk i" —  Sew eryn  Jasie l­
ski, oskarżony o sprzen iew ierze­
nie szeregu cennych obrazów  na 
niekorzyść swych k lien tów , którzy 
oddali mu je  do kom isowej sprze 
uaży.

Jasielski znany był swego cza­
su w  kołach artystów dram atycz­
nych. Po pewnym czasie rzucił za-

osób, s tra jku jący usiłowali utwo 
rzyć  n ielega lny pochod P o lic ja  
pochód rozproszyła, przyezpm z 
tłumu rzucano w  r.ią kam ienia­
mi. W  dniu 17 marca r. b. w  fa ­
bryce „S en iperit" o kole 400 robot 
ruków zastosowało okupację, żą­
dając podwyżek, w  dniu zaś 21 
marca zasira jkow a li robotn icy w

niu, jak ie  odbyło się w  dniu 21 
b. m. w  godzinach w ieczornych, 
nawoływano w ręcz do odwetu za 
usunięcie robotników z wspom­
nianych zakładów' W ezw ano do 
urządzenia pochodu przed urząd 
wojewódzki, a gd.v polic ja  nie do­
puściła do tego, obrzucono ją  ka­
m ieniami, przyczem  ze strony de­
monstrantów padły tr ry  strzały 
rew olw erow e.

W  związku z  proklamowanym 
strajkiem  powszechnym w K rako­
w ie i puw krakowskim  215 b. m w  
ciomu 7\v. Zawód kolejarzy odbyło 
śię zgrom adzenie strajkujących, 
■pray udziale ok. 4.000 osób. Sta­
rostwo zezv/oliło na odbycie zgro­
madzenia po zapewnieniu przez 
organizatorów , że przebieg jego  
będz:e spokojny, a po ukończeniu 
nie będą urządzane żadne demon­
stracje  na mieście. M im o to po 
zgrom adzeniu uczestnicy udali 
się w' kierunku rynku,

Dla uniem ożliw ien ia zajść 
przed gmachem urzędu w ojew ódz 
k iego zamknięto dojścia do niego 
oddziałam i policyjnemu Tłum  
zatrzym ał s ię , pod Barbakanem i 
podburzony przez elem enty w y­
w rotow e oraz m ety społeczne, za­
atakował po lic ję  gradem  kam ie­
ni i cegieł, Ponadto padły strza ły  
rew olw erow e W reszcie tłum na­
tarł w ręcz na po licję, która w 
obronie w łasnej zmuszona była 
użyć broni palnej. Napastn icy 
co fn ę li się na pewna odległość, 
nie przestając rzucać kamieniami.

sprzedawał po niskich cenach, w 
ta jem n icy przed ich w łąśi ic ;ela- 
mi, a osiągn ięte ze sprzedaży p ie­
n iądze obracał na w łasne cole. Po 
krótkim  czasie, kiedy klienci co- 
raz natarczyw ie j dom agali się niadzenie, na którem, prawónpo- 
zwrotu powierzonego m ienia, za dobnie ]kk1 w pływem  skrejn ie j-

salinacb w  W ieliczce, żądając Jednocześnie poczęło demolować 
nu in. przyw rócen ia płac z roku sklepy, oraz obrzucać kamienia- 
1934 i okupując kopalnią Równo- ■ mi p rze jeżdża jące tram w aje. O 
cześnic w  zagłębiu Krakowskiem  godz. 33 min. 45 delegaci rooot- 
robot.nicy porzucili pracę na ko- pików  zostali p rzy jęc i w  urzędzie 
palniach „Sob iesk" i „Jan ina". w ojew ódzkim  i zapewniali, że po- 

W  związku z w spommanenu dejm ą natychm iast in terw en cj" 
strajkam i w  Jćrako-wic, Rada za- celem uspokojenia tłumu. Tnter- 
nodowu socja listycznych  związ-1 wenejfc t a n i e  odniosła jednak 
ków zwołała w  dniu 20 b. m. z g r o ; skutku, przeto ponejs po godz.

i rrzyczyn  w  tak ostry iposób 
p rzejaw ia jących  się konfliktów , 
m iędzy kierownictwem  niektó­
rych m iejscowych zakładów i fa ­
bryk, a światem  pracy. Nad w y­
raz ciężkie warunki bytowania i 
częsta niemożność zapewnienia 
przez robotnika pracy d!a siebie 
jes t nieustanną troską i i ą d a .  któ- 
r> przy roznatrywaniu wszelk iego 
rodzaju za 'a rgow  na tle  pracy i 
zarobków żywotno interesy 
w arstw  pactijących zawsze mieć 
będzie na w zględzie .

D elegaci m inistrów zbadają na 
m iejscu również, szczegółowo oko­
liczności przebiegu za jść w  dniu 
wczorajszym  jak  i w  dniach, po­
przedzających smutne wypadki 
krakowskie i w  razie, gdyby 
Stwierdzone ponad wszelką w ąt­
pliwość zost.ah istotne zaniedba­
nia lub stosowanie n iew łaści­
wych merod ze strony poszczegól­
nych czynników —  rząd nie za­
niedba wyciągnąć z tego odpow ie­
dnich konsekwencyj

A P K L  DO M INISTR A 
To przem ówieniu p. M in istra 

Marszalek udzielił jeszcze głosu 
p, Po°hm arskiem u 

W  nawiązaniu do odpow iedzi p. 
M in istra na in terpe lac ję  m oją i 
p. Gdul1’ —  m ów ił p. Pochmarski 
—  zwracam  się do p. M in istra o 
udzielenie w  dniach najb liższych  i 
szczegółowych w yjaśn ień  na p y -1 
tania zaw arte w obydwu in terpe­
lacjach, ze względu na niezwykłą 
powagę s p ia w v  oraz o zaw iado­
m ienie Izby jesżezo przed zam­
knięciem bieżącej snsji o w yn i­
kach śledztwra w  związku z ki a- 
kowsk.emi wyihirzeniam i Równo­
cześnie zwracam  się do p M in i­
stra o skuteczną in terw encję na 
rzecz jak  najszybszego urucho­
m ienia w ielkich robót dla zajęci:? 
licznej rzeszy bezrobotnych oraz 
na i-zecz wstrzym ania redukcji 
pracowników  w  poszczególnych 
warsztatach, zw łaszcza rządo­
wych i samorządowych, oraz o 
skuteczne przeciw siaw ien ic  się 
wszelkim  próbom obniżki plac,

żo łn ierz niemiecki da w yraz w o li 
narodu niem ieckiego du pokoju, 
honuru i równouprawnienia.

Dnia 28 m arc a  n a ró d  n iem ieck i 
ś w ię c ić  będzie dzień  naro^owy 
honoru, w o ln o śc i i pokoju. O g. 
18 min. 30 rozpoczną się na u li­
cach olbrzym ie masowe zbiorki 
fo rm acyj na-odowo - socja listycz­
nych, ab y  poraź ostatni przed 
wyboram i wysłuchać kanclerza. 
O godz. 19 min. 25 dzwony z ka­
tedry  w  Kolonji zapow iedzą po­
kojow y apei kanclerza, k tóry  ro z ­
pocznie mowę o godz. 20-ej. To 
zakończeniu m owy o d śp ie w an a  

będzie s ta ro d a w n a  p ieśń  m od lit­
w y , której ostatni ako rd  „P a n ic , 
uczyń nas w o lnym i" pow tórzy c a ­
ły  6/ m io m >ljonow y  n a ró d  n ie ­
m iecki. Po wykonaniu te j pieśni 
radjo zam ilknie na 15 minut na 
znak, że akcja przedwyborcza jest 
zakończona.

Dnia 29 marca —- kończy min. 
Goebbels odezwę —  naróó nie­
miecki pójdzie ławą do urn wy 
borczycb, aby spełnić swój obo­
w iązek i umocnić kanclerza w  je  
go w ierze w  naród niem iecki i 
w  jego odważnej, a niewzruszonej 
w alce o honor, wolność i pokój 
narodu niem ieckiego.

B E R L IN , 25, 3. (A T E .) '.  — -
Kartk i w yborcze.'k tóre w  dniu 29 
b. m. wręczone będą głosującym , 
noszą napis: „Parlam en t wolno 
‘ic! i pokoju Kartk i podzielone 
są na cztery  kwadraty. W  p ierw ­
szym umieszczono nazwę okręgu 
wyborczego, w  następnym nazwę 
narodowo - socja listyczna nie­
miecka part ja  pracy, poniżej tłu- 
stemi literam i „A d o lf  H it le r "  i 
w reszcii w* ostaln icm  polu nazw i­
ska trzech czołowych kandyda­
tów' m in istrów - Hoessa. Goerin 
ga i Gocbelsa. w  dalszym ciągu 
ida nazwiska kierowników’ okrę­
gów  partji.

Za nbrazę rzariu
8 miesięcy więzier*ta

KIELCE, 24. 3. W  dniu wczo-i 
rajszvm w Ranomiu zapadł wyrok 
w procesie przeciwko prezesów*, 
Stronnictwa Narodowego w Przy, , 
tyku W ino-entemu Korczakowi, a 
skarżonemu o ohiazę rządu 'i*  
władz on /. rozsiewanie falezy 
wych pogłosek, pobudzających do 
zakłócenia spokoju puhliczneęo.

Sad skaza? Korczaka na «*rzv.a 
karę 8 miesięcy więzienia, 599 zł 
grzywny i zapłacen*e ko»'tew ea 
dowych.

42 dni aresztu
Sąd starościński skaza? na 42 dni 

n«7względn*go aresztu Zbigniewa 
dotkliwie, krzyw dzącej S fery pra- Zdroto-wskiogo, siudswa, (Hoża 3#i 
cownicze.

Po tym apelu p. Roch marski cg o 
odezwały sję na ?ah oklaski.
■ M B M M M a m m i M B a a M

>.a zakłócenie spokoju i awantury, 
jakich się dopuścił wymieniony dr., 
2 ruarca przy zbietru ulic Brackiej 
i Alei Jerozolimskiej.

Już 8-my 3Kt sabotażu
w  angielskiej marynarca w ojennej

L O N D Y N , 25-3. (A T E ) .  W  dniu skiej m arynarce w e j«n n c j cd kil-
wrczora,|S7-ym na pokładzie krą­
żownika Cumberland, który znaj­
dował się w stoczni w Chatam u- 
sfalono akt sabotażu. Jest to 3-niy 
w-jpadek tego rodzaju w angiel­

ka m iesięcy.
N a krążowniku Cumberland zc 

stała uszkodzona jedna z pomp. 
Poszukiwania sp.awców  nie daty 
wyników.

każdym razem otrzym yw ali od Ja. 
s ielsk iego w j krętu u odpowiedzi. 
L isielsk i w  m iędzyczasie z likw i­
dował skh.p i znikł z horyzontu 
P rzez  kilka m iesięcy poszukiwa-

v.od aktorski i za ją ł się pośred-1 nc go i w reszcie aresztowano, 
nictwem przy sprzedaży zabytków I P rzed  sądem Jasielski cześcio- 
sztuki. In teres początkowo p rosp e lw o  przyznał się do w ioy, tłuma-

cząc się, iż olbrzym ie sumy pc-row ał dobrze i Jasielsk i dorobił 
s ię nawet znacznego majątku. 
K iedy jednak pogłęb ia jący s,ę 
kryzys w yw oła ł zastój w in tere­
sach, sytuacja finansow a Jasiei- 
jk iegu zaczęła się pogarszać. Nu- 
dom iar złego ludzie tw ie rd r li.  że 
Jsiclski chcąc utrzym ać przyna j­
m niej zdobyty m a ją t.k , rozpoczął 
haznrdowe gry , które, jak  to czę­
sto bywa, n ietylko sytuacji jego  
nie polepszyły, lecz w ręcz prze­
ciwnie —  znacznie pogorszy ły 

Tonadto Jasielski zapadł na 
zdrow iu i poważne surny musiał 
wydawać na Iskarzy. W szystko to 
razem skłoniło go do nadużyć. 

Zastaw ione w komis dzieła sztuki

ciągnęła za sobą jego  choroba, a 
następnie kompletny brak zysków 
z interesu.

szych głosów, postanowiono od­
bycie następnego dnia demon­
strac ji przed urzędem w ojew ódz­
kim  oraz żądanie ogłoszenia straj 
ku w  innech zakładach. Po  skoii

1 'Goj przystąp iła  do oczyszczenia 
u licy z demonstrantów. M im o roz­
proszenia, tłum zebrał się pono­
wnie i znowu próbował napasto­
wać. po licję. W obec ostrzeliw an ia  
po lic ji, została ona zmuszona do 
ponownego użycia broni. W  godzi 
naeh w ieczornych na m ieście zn-tzonem  zyromadzemu wzewano 

robotników do udania się p rzed 1 panwał zupełny spokój, 
fabrykę „Seir.perit", do czetro 1 W  wyniku użycia broni przez 
po lic ja  nie dopuściła. W ed łu g 1 policję, jak  dotychczas ustalono 
posiadanych przez w ładza in for- ze zgłoszeń, została zabita ua 

stra jk  w  tejmacyj, s tra jk  w  tej 
chciały w ygrać  d!a swoich celów  

Przew ód sądowy p o tw ie rd z ił1 jjVw io łv  w yw rotow e, usiłując or- 
całkow icie zarzu ty staw iane Ja-1 ganizować poc hody i denwn- 
o.clskiemu i Sąd O kręgow y pod strm je. P o lic ja  usunęła okupu-
przewodnictwcm  p. sędziego Po -, jącyeh w  nocy z piątku na sobo-
sem kiewicza saazał go  na 3 łata tę. R ów n ież v kroczyły  w ładze «o  
w ięzien ia  i 5.000 zł grzyw ny. Na 8aj in w  W ieliczce, gdzie s tra jk u -, śwńetlenja podłoża za jść wczora j- 
ząsądzic am nestji dar-ow'ano Ja -| ją cy  spokojnie opuścili saliny, j szych, z  ram ienia rządu zostąji 
sielskiemu półtora roku w ięzien ia  ] W  odpow iedzi na p ow yzjze  za- delegowani natycnm iast do Kra-
i grzyw nę. Na wniosek óijrońców rządzenia w ładz, m iejscowe O. K. kowa g łów ny inspeklur pracy

Tńiijscu  jedna osolra o raz ran- 
nych 26 osób, z któryc-h 5 zmarło 
w  szpitalu. Ze strony po lic ji od­
niosło rany przew ażn ie w  głow ę 
11 szeregowych i 1 o ficer.

P rzyw iązu jąc wielką, wagę do 
najbardziej wszechstronnego w>-

Sąd postanow ił zwoln ić Jasiel- r , i Rada zaw. soeja l związków 
skiego z w ięz ien ia  za kaucją 1QÓ9 zapow iedzia ły  na dzień 23 b. m. 
zł. Do czasu je j  z lo-en ia  jednak v, K rakow ie  i pow. krakowskim  
zatrzym ali go w areszcie. 24 godzinny stra jk  dem onstracyj­

ny. Równocześnie ua zgromadzę-

oraz dyrektor departamentu poli­
tycznego A f, S. W ewn. P rzystąp ili 
oni bezzw łocznie do prac, zw iąza­
nych z gruntów nem zbadaniem 
na m ieiscu istotnych powodów

Warszawska giełda pieniężna
w  dniu 25 maren

Dswizy: Balfrja 5>9.75: Ilolamija
360.90; Londyn 26.27, Nowy Jork 
3.29'ś; Newy Jork , kubeł) 5.29 i 
trzy ósme, pary i 36.01; Praga 21.96; 
?7.wajcarja 173.25; Sztokholm 135 46; 
Madryt 72.54 

Obroty dewizam średnie t inden- 
cja niejednolita. Banknoty dolarowe 
w obrotach prywatnych 5.29%; rob i  
zloty 4.8114; dolar zloty 9.04: marki 
merr. 139.00; funty ang, 26.28. 

Papiery prwenlnwr: 7 proc. t’oZ.
stahil. 62.50 (»<khvki po 500 doi.) 
63.nO (odcinki po 100 doi.) 68.00 (w 
proc.); 4 proc. państw, pcż prem. 
dolar 51.40; 6 proc. poż dolar 72.50 
(wr pro*-.); 8 proc. L. 'C Banku Gozp. 
Kraj. 9f.(s) (w  proc.): 8 proc. oblig 
Ranku Gosp. Kraj. 94.00 (w  proc.); 
7 proc. L. Z. Banku Gosp. Kraj. 
8.3.25; 7 proc oblig Banku Gosp.
Kraj. 83.25; 8 proc. L. Z. Ranku
Roln. 94.00; 7 I!ro< L Z. Benku
Roln. 83.25; 4,8 proc L. Z. ziemskie, 
serja V  4<.2f (odcinki drobne) 44.00} 
4,5 proc. L. Z. Pozn. ziemstwa kredy­
towego sgrj*. L  39.75; 5 proc L. Z. 
Warszawy M933 r .) 54.38; 5 proc.
m. Siedln; 1933 r. 27.00: 7 moc. L. Z. 
Czrstochowy 1938 r. 46 50.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A

Notowano za 100 kg. pszenica jeu 
ROlitfc 21.26—-21.75, pszenice zbiui- 
na 20.75—21.25, żyto l ztandart la.zó 

13,50, żyto U st, bez obrotów 13,'V'

—.13.25; owies T-szy st. 13.50— 1-' »ć 
I-A st. 15.75- 16,U0, Il-g i st, i4.75~ 
15,25, jęcz. brou. bez ohr 15,50— 
15.75, li gat. 15.25—- 15v50, UJ gat
15.00— 15.25, IV  gat. 14.75— la.00: 
grocb polny 18,00—19,00, gród' 
Yictoria 30—.92, wyka 24,CO—-23,06 
pUuszka 24— 26, seradela podw.czjsir 
czona 24.00— 25.00, łubin nieb. 9.5' 
—-10.00, żóHy 12.50— 13 ud. rzepak 
zimowy 42,00— 43,00, rzepik zimow.,
41.00--42,00, rze pak letni 41,00—
42.00, rzepik letni 41 50— 42 50, sie­
mię lniane 35.59— 36.00, koniczyna 
czerwona sur bez gr. kan. 115~-130, 
o czyst. 97 proc. 160— 170, biała sur. 
60- -70, o czyst. 97 proc. 80— 100, 
mak niebieski 60,00 —  62.00, ziem- 
n.aki jadalne 4.5o —  5.50, mą­
ka pszenna gat. I-szy wyciągowa
34.50— 36.50, ga.. I-A  32.50— 34.50. 
gat. 1-B 31.50— 32.50, gat, I-C 30.6u 
—31.50, gat. I-D 29.50--30.50, gai. 
1J-A 28.50 -29 50, gat. 11 15 26.50- 
'28.10, gat. IT-D 24— 2o, gac. 1I-F 23 
— 24, gat JJ-G 22— 2S, mąka pastew­
na 15— 16, mąka żytn.a gat. I-szy wy­
ciągowa 21— 22, gat. T-«zy do 5” 
proc. 21,<H)— 22,00, gat. I-szy dc 65 
proc. 20.00— 20.50, gat. V-s l f —j.7, 
razowa l f — 16.50, pośleania 12.50—- 
13,(10, otręby pszenn. grube 12.51—
13.00, średnie 11.50— 12,00, miałkie
11.50— 12.00, otręby zytnuj 10.25—  
lu.75, kuchy lniane 17.25— 17 75. rze­
pakowi 15,00— 15.50, 
52 22.50.

śruta sojowa
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Zmuszani? do czytania „Płsmyla"
bezprawne
Mrnin zdemaskowania bolsze- 

ej propagandy szerzonej
^ ffod n lk  dla m łodzieży 

••Płnmj g11 w ydawany przez Zwią- 
* * *  Nauczycielstw a Polskiego,
Mrrusza sie w  dalszym ciągu ro- 
■ziońw, aby kupowali dzieciom  tę 

Zktrutą bibułę.

Zmuszanie dzieci do czytania 
.Płom yka" i „P łom yczka" zw ró­
ciło uwagę K ato lick iej A gen c ji 
. fhsowej, która ogłasza tato ko­
munikat:

•Opinja publiczna jest zaniepo­
kojona i oburzona tem uprzyw ile­
jowanym stanowiskiem, jak ie  za j­
muje w polskiem szkoln ictw ie 
^owezechnem „P łom yk ", nasta­
w iony na radykalno - masońoką 
propagandę Związku Nauczyciel-
» iw *  Polskiego. Pod przymusem 

organ izac ji nauczycielstwo 
fcp.da od dzieci, aby wszystk ie czy- 
t * ‘ y to pisemko Nałożono na ro­
dziców  opłatę nie opartą na żad- 
h *j podstawie prawnej 

N iek tórzy  k ierownicy szkol, 
zw iązkowcy, tak są pewni siebie, 
ie nauczycielstwu każą pilnować, 
flby dzieci czyta ły  tylko „P łom yk " 
■ud „P łom yczek ". Rozpowszechnia 
nie jak iegokolw iek  innego pisma 
W a t a  ją  za dzm łanie na szkodę 
szkoły i g ro tą  za to odpow iedzia l­
n ość^  dyscyplinarną. OLecnie na 
blasku głośny jest k ierownik jed ­
nej ze szkół w  Knurow ie, p, A - 
M -zy W aszek oraz p. Edward I-Ier 
niach, kierownik szkoły w Zarze­
czu powiatu bielskiego, którzy, na

Haracsee na rodzicyw

Nowe Książki
B w » Szelburg - Zarembina —  

„Luazie *  wosku '  (vrya. Gebertnncr 
> W o lf). W „Ludziach i  wosku", 
orugjm tomie z cyklu „Matka Ju- 
ł ist* . Joanna nie jesi małą balla­
dową dziewczynką —  jesi już doro­
sła, męża Kaja i córeczka Salo- 
r-oę. Wmcenta, okrutna macocha, 
mignie tu tylko raz, gdy Joannę 
przywiezie do Częstochowy złożone­
go niemocą Kaja. Ludzie są tu nie 
«  sam al świat jcsl po dawnemu 
pełen aij fatalnych, nazewnątrz i wc

4tr* człowieka, człowiek jcsl po 
jiim trau rozdarty n.iedzy mepohu- 
r 'Wanem, rze< można spazmatycz- 
r .«r  pragnieniem, tęsknotą i po- 
rzebą wupółzycia a przy rodzoną, 

tragiczną ant>Docjalnością, Joanna 
Pv> uawiitmi błąka się waród medo 
statku, chorób, zbroani i walk. Fa 
••ynacj-, jaka wywierały na nas 
„W ędrówki J„anny“ byiiśmy może 
skłonni przypisywać kontrastowi 
między bezgrzeszną poctycKością 
dz'“cka a okrutnym światem doro­
słych - - w większym jeszcze stop­
niu kładliśmy ją na karb dziwności
• e<rzoivrzności opływanego tla i 
srodow .SKa „Ludzie z wosku" są 
niemniej fascynujący, a obywają się 
hot wspomnianego kontra-tu ’ zaś 
środowisko wielce do nas przysunę­
ło: wkraczamy tu bowiem w nastro­
je i walki rewolucyjne i bratobójcze 
i905 roku. Zdawałoby się, że to są 
sprawy dobrze nam znane, wszech­
stronnie przez literaturę oświetlone 
—  przecież w „Luaziach z w o s k u "  
w idz .my je  uderzająco inaczej, jak 
byemy je widzieli po raz pierwszy, 
a ponadto głębiej l pr„ "dziwiej, bo 
oczyma wydziedziczonych.

Zarembina wywiodła zwyc ęsko 
naszą powieść z rodzaiu który l- ran 
cuzt określają mianem „genre en- 
nuveux“ . Panoszy się u nas ostatnio 
snobistyczna moda, że „dobra" po- 
wiość powinna być niefabularna, mo­
notonna i programowo niezajmująca.
• „Ludzie z wosku" nie straciły nic 
z walorów i uroków „Wędrówek Jo­
anny" —  są nam tylko oatóziej bli­
skie . może dla tas ważniejsze. Kom 
pozycja zaś eyklu jest taka, żp moż- 
ltM. „Ludzi z wosku" czytać, nawet 
gdy się nie zna „Wędrówek Joan­
ny".

Urkan Władytław, „Druga Czwar­
taków". (w jd  Geberthner i W olf). 
Jednym z mniej znanych dokumen 
łów walk legjonowych jest książ­
ka Władysława Orkana. jest to cie 
kaw}' wycinek z dziejów czwartego 
pułku Legjonów i wspomnienia zna­
komitego pisarza, odbywającego w 
■1915 r- w tyn. pułku służbę, w siop-

dużywając w ładzy, nie dopuszcza­
ją  na teren ie swych szkół „M ło ­
dego Po laka", dwutygodnika dla 
dzieci i m łodzieży, wydawanego 
przez Stowarzyszen ie Chrześci­
jańsko - Narodow ego N auczycie l­
stwa Szkol Powszechnych.

Dziwne jest, że w ładze szkolne 
wobec tych faktów , poruszają­

cych opin ję publiczna, m ilczą. 
Zw iązek nałożył na szkoln ictwo 
powszechne serw itu t w  postaci 
monopolu i przymusu czytania 
przez wszystkie dzieci oraz pre­
numerowania „P łom yka". P rze ­
cież stan ten nie może być to lero ­
wany. Sprawa jak  najprędzej mu­
si być jasno uregulowana".

P r z e g l ą d  pr asy
O  JE D N O C ZĄ C Ą  S IŁ tf 
„S Z T A N D A R U  W O JSK A  

P O L S K IE G O "

„Po lska  Zbrojna", organ kól 
wojskowych, rozważając m ożliwo­
ści nowej zaw ieruchy wojennej w  
Europie, nawołu je do wzm ocnie­
nia spoistości społecznej i wzm o­
żenia napięcia w o li w  pracy po­
kojowej. Czynnikiem skupiającym  koju, czy wojny.

i jednoczącym  Polaków  winien 
być dziś „setandar wojska pol­
sk iego ":

„W iemy wszak dobrze, ie  woj­
akiem w dzisiejszych -zasach jpst ce­
le społeczeństwo, że każdemu z nas 
w wysiłku tragicznym w ojny przyps 
dnie część odpowiedzialności ca ej 
wynik, ż« dziś już od spełnienia ouo- 
zriązków. zarówno wojskowych, jak 
cywilnych, zależy sama sprawa po-

Nacjonalizm wzrasta wśród Arabów
P a ń s t w o  p a n a r a b s k i e

celem politycznym mahometan I katolików
Ruch panarabski przyb iera  co­

raz w iększe rozm iary. Głoszone 
są hasła odrpdzenia w ie lk iego im- 
perjum arabskiego, do którego 
w eszłyby wszystkie państwa i na­
rody arabskie (Irak , Syrja. Liban 
i inne państwa o języku arab­
skim ). Ruch ma charakter w yb it­
nie nacjonalistyczny i zaczyna gó ­
rować nad antagonizm am , reli- 
g ijnem i.

M. in. charakterystyczne są ter. 
dencje katolickiego Libanu, któ­
rego mieszkańcy uważają się za 
Arabów  do połączenia się z mu­
zułmańską Syrją  Stosunki pom ię­
dzy ludnością chrześcijańską i 
muzułmańską popraw ia ją  się z 
każdym dniem. M. in. jednym  z 
przywódców  ruchu nacjonallstycz 
nc-go w  Libanie jest tam tejszy pa- 
try ja rcha  maronicki msgr. A n d a , 
który bierze nadzwyczaj czynny 
udział w życiu politycznem , udzie­
la jąc licznych w yw iadów  i oświad 
czeń. W  ostatnim  w yw iadzie 
msgr. A r id a  poparł postulat nie­
podległości Libanu, żądając w pro­
wadzenia obow iązkowej służby 
w ojskowej oraz libańskiej rep re­
zentacji dyplom atycznej zagrani- 
cą

■Jednocześnie patry jarcha w y ­
pow iedział się za zniesieniem  do- 
tyehcz; aowej * dwoistości rządów 
(libańskiego i m andatarnego Iran 
cuskiego) oraz re form y sądowni­
ctwa dotychczas oddzielnego dla 
Europejczyków  j A rabów . N a leży 
podkreślić, żc msgr. A rida  poleci! 
swym przedstaw icielom  w  D a­
maszku, aby złożyli w izy ty  pow ra­
cającym  z wygnania przywódcom  
nacjonalistów  syryjsk ich  j w yra ­
zili im w jego  im ieniu pow inszo­
wania spowodu zw ycięstw a ruchu 
narodowego w Syrji.

Na tle  zanikania waśni r e l ig i j­
nych należy zanotować szereg 
objawów', nie m ających dotych­
czas precedensu na Bliskim  
W  chodzie. M. in dwie wsie w o- 
kolicach D im aszku : katolicka i 
muzułmańska zaw arły  ze sob:; 
braterstwo podczas ostatnich 
św iąt muzułmańskich Karban - 
Ba i ram.

P rzyw ódcy  arabskiego ruchu 
n iepodległościowego stara ją  się 
pozyskać w zg lęd y■ chrześcijan, za­
pewniając im wmlność re lig ijn ą  
i prav.'a mniejszości. W  Damasz­
ku i A leppo, które jeszcze n ie­
dawno były w idow nią starć na 
tle relig ijnym , reprezentanci lud­
ności muzułmańskiej udali się na 
czele pochodu do dzieln ic chrze­
ścijańskich, gdri- złożyli przepro­
szenia na ręce duchowieństwa ka­
to lick iego, zapewniając, że nie 
dopuszcz.ą do pow tórzen ia się te­
go rodzaiu wydarzeń.

W Damaszku ludność entuzja­
stycznie w ita ła  powracających z 
wygnania przywódców  nacjonali­
stycznych. Na spotkanie w yleg ły  
kdkudziesieciotysirezne tłumy, or-

niu chorążego. W pośc.gu za ucieka igan izac je  m łodzieży urządziły„ •. 1 D A „ 1 n łl) 1 - ....... A 1. .ji-cymi Rosjanami szedł pułk r zwar 
ty pod dowództwem puU. 1!- Roji z 
Piotrkowa, przez I.ube.szczyznę, Pod 
lasie na Litwę, -(taczając szereg po­
tyczek, biorąc udział w wielkiej bit­
wie pod Jastkowem

M.ędzy opisami pełremi tragizmu 
t.aflają si< ustępy wspomnień god­
ne kart opowieści „Drzewiej". Chwy 
ta poeta —  w czasie marszu —  nie 
zapommane widoki kwitnących pól 
i lasów i tworry liryczne, dziwne aż 
na tle wojny w swej poetyckości opi 
hy israjoorazów. A czasem znów mi­
mochodem wpleciony jakiś kawat 
bozowy, jakaś scena pełna humoru 
kłatiaja się n » całość wspomnień. 

Książkę uzupełnia szereg luźnych 
scen z cza j ó w  wojny, okolicznościo­
we artykuły z okresu pra^y werbun­
kowej i fragment początkowy nie­
dokończonej powieści „Wojna , Po 
ca treści" —  piękny, bogaty Orha- 
nowsk'. język —  najczystsza polsz­
czyzna. twórcą z książki ciekawą 
lekturę.

w ielk ie m anifes 'r.eje, maszerując 
przez ulice w  szyku wojskowym, 
pozdraw ia jąc swych przywódców 
podniesieniem ręki W ojskowa or­
gan izacja m łodzieży „nacjonali-

r ł j c h  trupi
wieśniaków na targu
O rgan izacje roln icze otrzym ały 

z powiatu płockiego skargi wło­
ścian na zbyt wysoki opłaty tar 
gowe, pobierane przez zarząd 
m iejski w  Płocku. Za wpęd na 
targow icę pobiera m iasto od kro­
w y 1.50 zł., od n ierogacizny 1 zł.

W ysokie opłaty te pozostają w 
sprzeczności z zarządzeniam i o 
obniżce ciężarów  targowych, na­
kładanych na wieś

styczna a rm ja " liczy  ju ż 10.000 
członków i stale przyb iera  na s i­
le. rekrutu jąc się spośród pa- 
trjo tycznej m łodzieży arabsiuej.

Ruch panarabski w ysyła  rów^ 
nież swych em isarjuszy do P a le ­
styny. M, in. baw iło ostatnio w  
Jerozolim ie kilku wybitnych poli­
tyków z królestwa Iraku, którzy 
ośw iadczyli, iż żyw ią  nadzieję, że 
wszystkie państwa arabskie, do

których za liczy li Pa lestynę w  
krótkim czasie staną, się n iepodle­
głe. Z drugie j strony w  A lpppc 
odbyła się ostatnio w ielka m ani­
festacja  narodowa % udziałem  lud 
ności muzułmańskiej, ch rześcijań ­
skiej i żydowskiej. N a  chorą­
gwiach w idn ia ły  godła re lig ijn e  
wszystkich odłamów ludności. Do­
szło do starcia z po lic ją  i w o j­
skiem. Zawezwano nawet pomocy

Niema ne porządku dziennym
sprawy ubc u ryłuafnego

Dziś popołudniu odbędzie się 
posiedzenie Senatu. N a  porządku 
dziennym jednak niema ustawy o

uboju rytualnym . Będc.e ona roz­
patrywana przez Senat dopiero 
na ju trzejszem  piątkowefń posie­
dzeniu.

Uisai rytualny na Pomorzu
Ucltń/ały pomorsKitrgo seimiku wojewódzkiego

TORUłś' 25.3, Pom orski sejm ik 
wojewódzki, uchwalił wniosek o 
zwrócenie się do w o jew ody po 
m orskiego z prośbą o wydanie za­
kazu dokonywania w rzeźniach 

f a Pomorzu uboju rytualnego. 
Pozatem  postauuwiono zabiegać 
u v »ł«d z centralnych o pow ięk­
szenie obszaru w ojew ództw a po-

morsk.ego przez przyłączenie do 
niego z w ojew ództw a poznań­
skiego, pow. szubińskiego, cho- 

dziejskiego, w yrzysk iego, inow ro­
cławskiego i bydgoskiego, a z w o­
jew ództw a warszawskiego powr. 
wlorlaw'3kiego, nieszawsidego, li- 
pnowskiego i rypińskiego.

Zapisy Jo szkół powszechnych
w Warszawie

Rada Szkolna ni. z boi. W arsza­
w y przystąpiła  do prac p rzygoto­
wawczych, zw iązanych z zaDisa- 
mi do publicznych szkół pow­
szechnych w  r. 1930-37. W  r. b. za 
pisy odbędą się prawdopodobnie 
według zasad zeszłorocznych, t. 
j. tylko przed v akacjami. Term in

znp.sów' będzie ustalony w n a j­
bliższych dn.ach.

W  1936-37 r, obow iązek naucza 
nia ooejm ie dzieci urodzone w 
1929 r „  których, podług spisu lud 
ności, będzie o paręset m niej, niż 
w r. z , t. j. około 18.000.

Łzy mogą nastąpić eksmis-e
z mieszkań 1 i 2-if popowych?

N a mocy ustawy o ochronie lo­
katorów  eksm isje z mieszkań je ­
dno i dwupokojowych wstrzym u­
je  się z mocy samego prawa, o ile 
orzeczone zostały z przyczyny nie 
płacenia komornego. Zatem tak w 
okresie le tn :m jak  i zim owym  te­
go rodzaju eksmisje nie będą w y­
konywane.

Je.żeli jednak lokator ma pracę, 
bądź też inne źródła dochcdu to 
w łaściciel domu po przeprowa­
dzeniu dowodu, stw ierdzającego

to okoliczności, może w  każdej 
chwnli w ystąp ić na drogę sąaowuj 
z pozwem o wykonari.e orzeczonej 
eksm isji, i powództwo takie zo­
stanie uwzględnione.

Taki stan rzeczy um ożliw ia o- 
becnie w łaścicielom  nieruchomo­
ści rozpoczęcie akcji zm ierza ją­
cej do usunięcia drobnych loka­
torów . A kcja  ta prowadzona jest 
zarówno w  W arszaw ie, jak  i na 
p row incji. Zw róciły  na to uwagę 
w ładze opieki społecznej. '

czołgów . Podczas starci? padło 
w ie lu  rannych.

Ruch panarabski , na Bliskim  
W schoazie natra fia  narazie na 
poważne trudności, zw łaszcza je ­
śli chodzi o L iban. W iększość 
m iast (m. in. T r ip o lis  i Saida) 
domaga się przyłączen ia do Syrji 
przedewszystkiem  ze w zg lędów  
gospodarczych. Zw łaszcza T r ip o ­
lis stanow-i naturalny port sy ry j­
ski, podczas gdy Syrja  żadnego 
portu nie posiada. N a leży  zw rócić 
uwagę, że T r ip o lis  zw iązany jest 
z Syrią  rurociągiem  naftowym  
Rów n ież p ragn ie przyłączen ia do 
u iiji okręg aloicki.

N arazie  główna uwaga przy­
wódców nacjonalistycznycn w  L i­
banie zwrócona jes t w kierunku 
uzyskania n iepodległości Libanu, 
zaś przyłączen ie się dc innych 
kra jów  arabskich m iałoby stano­
w ić  dalszy etap. N a  stanowisku 
ściśle n iepodległościowym , a na­
w et w rogiem  idei przyłączen ia  się 
Libanu do S yr ji stoi wysoki kom.- 
sarz F ran c ji hr M artel, który 
przyrzek ł prezydentow i Lebrun, 
że najb liższa sesja wysokich ko- 
niioarzy w  Paryżu  rozpatrzy spra­
wę n iepodległości Libanu.

Jak się zaaje, przyw ódcy ru­
chu panarabskiego zdają  sobie 
sprawę, ie  zjednoczenie terytor- 
jów  zam ieszkałych przez ludność 
arabską jes t procesem obliczonym 
na długie lata. Charakterystycz- 
nem jes t ośw iadczenie jednego z 
najw ybitn iejszych  przyw ódców  te 
go ruchu na lamach najbardziej 
roznownzechnionej gsze ty  arab­
skiej w  Damaszku, głoszące, że : 
„W łochy, Polska i N iem cy rów ­
nież nie powstały w  ciągu jedne­
go dnia. B ierzm y z nich przykład 
i czekajmy, aż nadejdzie odpo­
wiednia godzina dla odrodzenia 
w ielk iego imperjum  arabskiego".

Rosnące sym patje dla Polsk i 
wśród ludów B lisk iego Wschodu 
zasługują na specjalne podkre­
ślenie.

Sztabv mocarstw świata robrze u- 
m itja liczyć i ważyć. Nietylko duch, 
wyszkolenie i zaopatrzenie wojssa 
bywa tan, szacowane. Szacowany jest 
również stopień spoistości i solidar­
ności społeczeństw. Szacowani jest 
napięcie icb woli w pracy pokojowej, 
jej wydatność i możliwości "

Po zsumowaniu naszych m ożli­
wości przez ocenę wartości tech­
nicznych i m aterjału ludztoego, 
organ wojska, dochodzi do takich 
w n iosków :

„Posiadamy więc wszystkie warui 
ki pracy intensywnej dla o irony pań­
stwa. Potrzebę jed-n.e woli czynu i 
amiejętności organizacji.

Wokoło sztandaru wojska i jego 
potrzeb skupić się musi rozproszona 
dotychczas energja polityczna i  go­
spodarcze społeczeństwa.

W  tak wyjątkowej sytuacji inicja­
tywa wyjść musi od czynnika na; El 
niejszego i obdarzonego mezachwia­
nem zaufaniem, t. j. ou państwa, aii 
potrzeby i program prac są tak ol­
brzymie, że Zatnia grupa warlośc-o- 
wa, nawet żadna wybitra jednostka, 
ominięte i zmarnowane być nie mo-
są"-

Podpisu jąc się w  całości pod 
tym i tezami, trzeba jed ra k  stw ier­
dzić, że zbyt mało robi się dziś, 
by przełam ać dawne, zastarzałe 
podziały aspołeczeństwowe i spro­
w adzić ku rzeczyw iste j j idności, 

JESZCZE „P Ł O M Y K "
„C zas" omaw iając a ferę  bolsze­

w ick iego numeru „P łom yka", p i­
semka, wydawanego prz^z Zw, 
Nauczycielstw a Polsk iego, p isze o 
wydawcach, t. j. o Związku

„Fakt, że wychowawcy *u. zej mło­
dzieży spod znaku Związm i Nauczy­
cielstwa Polskiego, w ydają  d la  tej 
mlodz,eży pismo, które następnie wta 
dze zmuszone eą konfiskować, jest m  
nadto wymowny. Rzuca on aż nadto 
wyraźnie świado na Zw iąż ik  i  cha­
rakter jegc działalności, a jednocześ­
nie wykazuje jasno błędność polityk 
Ministerstwa Oświaty, które dotąc 
Zv'iązek Nauczycielstwa Polskiept 
tak wielkiem darzyło poparciem Ku 
nie należał do Zwuązku, mógł darem - , 
nie czekać na etat nauczycielski 
mógi osiwieć, nim doczekał uir awan­
su, mowy nie b\ło, aby otrzymał sta  
nowisko kierownicze. W szystko  U  
było zarezerwowana dla członków Z 
N. P. A ic dziwnego, że w  tych ws 
runkach do Związku należała więk­
szość nauczycielstwa, że należeł doń 
spłacając na rzecz Związku SKladki 
i.awet ci nauczyciele, którzy z ten ■ 
dencjami w ZwiązKU panującemi «ię 
nie zgadzali".

W skazując następnie na caL, 
działalność w ydaw niczą Związku 
craz na audycje - rad jow e, *tóre 
odpow iadają w yaaw nictw om  i  u- 
zupeln iają je , podkreśla „Czas" 
konieczność rew iz ji całego stosun 
ku w ładz ośw iatowych  do Związ­
ku:

„Opinja frazesami tasugestjoiiu- 
ac: się nie da. Będzie fądać rady­

kalnej zmiany polityki władz szkcl- 
nych do Związku, Będzie żądać, by 
jego dotychczasowej w szechpotrdze 
położony był kres"

N a leża łooy  tylko dodać, że o- 
p in ja  publiczna „n ie  będzie żąda­
ła ", ale ju ż dziś żąda zerw an ia  z 
polityką popierania Związku.

Jak się
M e l jo r m ja  P i e s i a ?

B. rrJntSter Próchnik o p o w ia d a  ^ r z e j sadem

Rewizje i aresztowania
Wśród narodowców w Wiefckopclsc£
„K u r je r  Poznańsk i" donosi:

„N a  polecenie sądu grodzkiego 
we W rześn i przeprow adziła  poli­
cja szczegółową rew iz ję  w  loka­
lach sekretnrjatu Stronnictwa 
Narodowego. W  wyniku poszuki­
wań zabrała po iic ja  5 tek kores- 
pondcncyj i okó'n ików .

W  Sam arzew ie aresztowany zo­
stał p Józe f F ilipczak, ktorego

polic ja  odstaw iła do w ięzien ia  w 
Słupcy. Obecnie wypuszczono go 
na wolność. ,

W  poszukiwaniu za bronią 
przeprow adziła  po lic ja  rew iz ję  u 
PP. Józefa  Paprockiego i N ikode- miał 
ma W rzesińskiego. Broni nie zna­
leziono, a pp. Paprockiego i W rze 
sińskiego osadzono w areszcie w 
Kupim e. Po 24 godzinach wypu­
szczono ich na wolność.

2ya£i wolbromscy
Chcieli zlinczować neofirkę

K IE LC E , 25. 3. P rzed  kilku 
dniami m iasteczko W olbrom  (po­
w ia t O lkusz) było świadkiem 
niezwykłej dem onstracji m iejsco­
wych żydów, spowodu przejścia 
na katolicyzm  p. T e lc i Szpegty- 
ger. Gdy neofnka, w raz z nowo- 
zaślubionym mężem, p. Komanem 
Krzem ieniem . wolbromiamnem, 
z zawodu stolarzem, wracała 
z uroczystości ślubnych z K ielc, 
na ul. K rakowskiej zebrał *i® 
w ie lk i tłum żyńów, którzy w- pe­

wnej chv iii usiłowali zlinczo­
wać nowożeńców, a w łaściw ie p. 
Krzem ieniową.

M anifestantów  rozpędziła po­
lic ja , usuwając tiumy żydów 
z u licy Rodzina Szpegtygerów  
na czele z ojcem  Ltjbusiem  uro­
czyście „w yk ię la " ze swego gro ­
na p. Telcię, a prócz tego tate 
Lejbuś z zemsty oskarżył swą 
córkę niesłusznie o kradzież 400 
zł., zegarka i w ielu  innych przed­
m iotów.

BRZEŚĆ n/B, 25. 3. W  Sądzie 
Okręgowym  w Brześciu n;B, roz­
poczęła się rozprawa przeciwko 
p. Józefowu Prócnnikowu, b. min. 
robót publicznych w rządzie Mo- 
raczew skiego, oskarżonemu o po­
pełnienie szeregu nadużyć na 
stanowisku dyrektora biura pro­
jektów  rr.eljo iacji Polesia. N ad ­
użycia te wykryto w  marcu 1933 
r. i były one przedmiotem żyw e­
go zainteresowania op in ji całej 
Polski, a to zarówno z uwagi na 
osobę oskarżonego, jak  i na tło 
sprawy

Oskarżony inż Józe f Próchnik 
opin ję jednego z najlep­

szych w Polsce fachow ców  w 
dziedzin ie m eljoracji, pow ierzo­
no mu też w  roku 1928 k ierow ­
nictwo poważnej placuwki-biura 
projektów  m eljo rac ji Polesia. 
Instytucja  ta ODracała m iljcno- 
wemi kwotami, a k ierow nik  je j 
szeroko opow iadał o Polesiu  ja ­
ko o przyszłej Danji, Były to la­
ta dobrej konjunktury i p lany 
Próchnika zakrojone były na 
szeroką skrlę

Lata  jednak m ijały, a do rea- 
i i Z u r j i  tych planów było bardzo 
daleko Zaczęto uważniej obser­
wować Próchn ika i jegc  dzia ła l­
ność i w tedy okazało się, że 
wpraw dzie w yjeżdża  on zagran i­
cę, może nawet zbyt często, ale 
w  biurze prbjektów  panuje zu­
pełny chaos, a nawet karygodna 
rozrzutność.

W  ten sposób Pr6clu iika posta­

wiono w stan oskarżenia. W y Dzły , 
na ja w  inne aowody Karygodnej 
działalności Próchnika, w  w yn i­
ku czego wytoczono mu sprawę 
aoczący się obecnie proces w 
brzeskim Sądzie O kręgowym  bu 
uzi zrozum iałe zainteresowanie, 
Potrw a  on prawdopodobnie oko­
ło 10 dni.

Razem  z Próchnikiem  na ław ie 
oskarżonych zas ied li: Roman
G rygłaszewski, b. k ierow nik  re fe- 
ratu pom iarowego i Andrzej 
W it. owsai, b. urzędnik rachuby. 
Czwarty, w-mieszany w  tę -pra- 
w ę b. k ierow n ik  biura W itkow ­
ski, po w ykryciu  nadużyć popeł­
nił samobójstwo.

. p ierwszym  dniu rozpraw y 
przew odn iczący odczytał akt 
< skarżenia o raz zbadano k.lksz 
św iadków osKarżenią.

Spadek ul iet u
banknotów  i b ilonu

Bilans Banku Polsk iego z« 
drugą dekadę marca r. b. wyka­
zuje spadek obiegu banknotów o 
lo , I  do 934,9 m iljonów złotych i 
Pokryć ie złotem  —  w yn iosło '
40,64 proc., przekraczając norm', 
statutową o blisko 11 punktów.

C b ieg  bilonu zm niejszył się w 
d ru g ie ' deKadzie marca o 17,7 dc 
374,6 m i!j. zł. M onet srebrnych 
było w  obiegu na 298 m ilj., a n i­
klowych i bronzowych na 76.0 
m ilionów  złotvch
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Warszawa „złotym śroilkiem” cen
Mięsny raj na Wileńszczyźnie

Narzekan ia konsumentów war- sze jest w  Łodzi i Częstochow ie W iln o  z W arszawą, je ś li chodzi o 
szaw3k:ch na drożyznę ccn arty- —  3 zł. 50 gr. kg. w  W arszaw ie ko- j taniość (1.30 gr-.), Lw ów  i Poznań 
kułow spożywczych w  sto licy  —  sztuje 3.20 gr. w  Lub lin ie  3.20, w  jeśli chodzi o drożyznę (do 1.70 
n iezawsze są słuszne. Notow an ia  Sosnowcu 3.00 —  rekord taniości g r .), W reszc ie  karto fle  najdroższe 
cen najw ażn iejszych  artykułów b ije  tym  razem Lw ów , gdzie  cena ‘ są w  W arszaw ie (10 gr. kg .) naj 
p ierw szej potrzeby podawane masła w  okresie sprawozdawczym  ( tańsze w Lub lin ie  i W iln ie  (5  g r .).  
przez „W iadom ości sta tystyczne" . w y ros iła  2.90 gr. I „Z Ł O T Y  Ś R O D E K " W A R S Z A W Y
wykazują, że Dynajmniej nie W ar Jaja —  w  Yi arszaw ie są zd tcy- Z wy m ienionych c y fr  w yn ika ją  
szawa jest najdroższem  miastem dowanie drogie  —  we wspomnia- charakterystyczne w niosk i: mię

<RU

TEATR W IE I-K I: Dziś „Kw iat Ha 
w. ju ", w  piątek „Baron cygański". 
W sobotę i niedzielę w :ecz. „Kwiat 
Hawaju". W  niedzielę o 3.30 , Faust".

TE ATR  NARODOW Y: Dziś i do
piątku włącznie „Mieszczanm-szlach- 
eicem" Moljera. W próbach „Spad­
kobierca" Grzymały-Siedleekiego na 
jubileusz 30-lecia pracy artystycznej 
Mieczysławy Ćwiklińskiej w dniu 3 
kw.etnia D. r.

T E a TR POLSKI- Dziś „Zburzenie 
Jerozolimy". Jutro „W ieczór Trzech 
K róli" Szekspira.

W  próbach „Modlitwa »a żyw ych" 
Doval‘a w reżyserji Schillera. krero- 
jera 2 kwietnia b. r.

TE A TR  LE TN I: Dziś komedja
„Raz się łylko ży je " Kiedrzyńskiego. 
We wtorek 31 b. m. premjera „P ierw ­
sza rola Jenny" W. Ell sa.

TE ATR  NO W Y : Dziś wraca na a- 
fisz „Te»sa“ , której przedstawienia 
były zawieszone spowodn. choroby 
doskonałej wykonawczyni roli tytu- 
łow-ej, p. Barszczewsk:ej.

T E A T R  M \ Ł Y : Dziś komedja
„Koko" Acharda z Gorczyńską w ro­
li tytułowej.

STOŁECZNY TE A TR  PGWSZ.: 
Jutro w piątek* przy Strzeleckiej 
11/13 „Most".

TE A TR  A TE N E U M : Dziś i jutro 
premjera sztuk W. O. Somina „Za­
mach".

IN S TY TU T  RED U TY (Kopernika 
36/40): Codziennie wieczorem „P ie r­
ścień Wielkiej Damy" C. Norwida

W sobotę i n edzielę o godz 15-ej 
w T e a t r *  .„Ateneum" przedstawie­
nie Instytutu Reduty dla dzieci p. t. 
„Ptaanie o Piaście".

TEATR KAM ERALNY- „Matura".
TF.ATF M ALICKIEJ: „Trafika pa­

ni generałowej" o 4 pp. „Cień".
CYRULIK WARSZAWSKI (Krtdy- 

:owa 14) Dziś i jutro „Ogród Rozko­
szy", nowa rewja (7.15 i 9.30).

TEATR  „W IE L K A  REW JA". Dziś 
i  jutro komedja muzyczna „Całus 
i nie więcej".

W AR SZAW SK A  SZOPKA PO LI­
TYC ZN A  (Cafć C lub): Dziś i co­
dziennie dwa przedstaw'en;a o godz.
7-e.i i 9-ej.

T E A TR  DLA DZIECI T. ORTY- 
M A (Kredytowa 14): W  n edzielę o 
12 „Pan Twardowski na księżycu", o 
4 pop „Szklana Góra".

CYRK  STANIEM  SKICH : Dziś o 
7 i 9.15 w ;ecz. wielki "ow j pr .gram. 
N a czele ntrakcyj —  Eduardo Blanco 
kró' tanga.

w Polsce —  vhoć nie je s t także n jm  okresie kosztują —  lu 
najtańszem. Porów nanie cen pro-1 sztuka, w  innych m iastach 9

gr.
i 8

duktów spożywczych w  różnych 
m iastach nasuwa ciekawe wnio­
ski o ich kształtowaniu  się w  za­
leżności od dzieln icy kraju.
W eźm y c y fry  ogłoszon" w  ostat­
nim numerze „W iadom ości sta ty­
stycznych".
C H LE B  W  W A R S Z A W IE  D ROGI

N a jp ie rw  grupa chlebowo-mą- 
czna: chleb żytn i w  W arszaw ie 
■— 27 gr. kg  W e  Lwowie, K a tow i­
cach, W iln ie  —  droższy je s t o 
grosz na k ilogram ie, v  innych 
miastach je s t tańszy —  różnica 
dochodzi do 5 gr. w  porównaniu 
z W arszawą. W  Sosnowcu i Lu b li­
nie chleb je s t  najtańszy.

Mąka pszenna —  najdroższa 
je s t w  W arszaw ie, najtańsza w 
Lublin ie. Różn ica ceny dochodzi 
tu do 11 groszy na kilogram ie. 
Kasza jęczm ienna najdroższa jest, 
w  Poznaniu, najtańsza znowu w 
Lublin ie. Słowem  w  grap ie  chle- 
bowo-mącznej W arszaw a należy 
do m ia^t stosunkowo drogich —  
rekordy taniości b ije  zawsze Lu ­
blin.

N A B IA Ł  W  L U B L IN IE  Z A  
BEZCEN

Podobnie kształtu ją sie ceny na 
b.ału. M leko najdroższe je s t w  ’ 
W arszaw ie  i w  K atow icach  (25 i 
26 gr. l i t r ) ,  najtańsze znowu w 
Lublin ie, gdzie  kosztuje tylko 15 
gr. litr  M asło w yborow e n a jd ro ż - ,

so, słonina, w ęd liny najtańsze są 
zawsze na w ileńszczyźn ie, nabiał 
jak  mleko, masło, ja ja  —  w lubel- 
skiem W arszaw a trzyma sie „z ło ­
tego środka" —  niektóre produk­
ty  ma tańsze, n iektóre droższe w

w,ększemi

gr. w Lub lin ie  7 gr.
M IĘ .SNY R A J  N A  

W IL E Ń S Z C Z Y Ź N IE
W  grupie m ięsnej sytuacja w y ­

gląda nieco odmiennie. Np. w o ło -j porównaniu z inneim 
we drogie je s t w  Poznaniu (1.60 m iastam i Polsk i, 
gr. kg .) i w  W arszaw ie  (1.30 gr. W skaźnik kosztów  żywności w  
k g ),  w  Lub lin ie kosztuje ju ż ty l- Dorównaniu z r. 1928 (100% ) w y ­
ko 110 kg. —  w yb itn ie  tanie je s t nosi w  W arszaw ie 47.27c. N a j- 
jednak na w ileńszczyźn ie, gdzie  ćroższem  miastem w  kraju  jest 
cena kształtu je się poniżej złote- ! B ielsko, gdzie wskaźnik ten wyno- 
go i dochodzi do 80 gr. za kilo- si 49.8% dc najtańszych m iast
gram , czyli ściśle o połowę tan iej 
n iż w Poznan iu !

Podobne kształtowanie się cen 
w ystępu je w zakresie m ięsa w ie ­
przowego, które najdroższe jes t w 
Poznaniu, Bydgoszczy, K a tow i­
cach, później średnio drogie w 
W arszaw ie  — w yb itn ie  tanie w

należą: Grodno, Tarnopo1 i K o ­
wel, gdzie  wskaźnik ten waha się 
w granicach od 41.5 do 41.9. Na- 
ogół droższe od W arszaw y są: 
Bydgoszcz, Gniezno, Katow ice, 
Chorzów, K raków , Lw ów  —  sło­
wem  okolice poznańskiego i część 
M ałopolski, tańsze od sto licy  są:

W iln ie  K iełbasa w ieprzow a jes t W ilno, Baranow icze, S try j, Stani- 
najdroższa w  W arszaw ie —  naj- sławów, Borysław  —  a w iec kre- 
rarsza  w  W iln ie . (2  zł. i 1.13 za sy wschodnie i m niejsze m iasta 
k g ). Co do słoniny —  ryw a lizu je  M a łopo lsk i

CtoilECS) w  a c le ls ś e
Królowej Jadwidze

bm. odbędą się w gramu akadem ji. Ponadto odbę-

9 kwietnia, czwartek W 0 DERZE

ORAIORIUPI
STABAT MATER

pod. dyr. A - DpłŻycklecjO

W  dniu 29 
sto licy uroczystości ku czci kró­
low ej Jadw igi. O godz. 10.30 ks. 
kardynał Rakowski odpraw i w 
kościele Sw. K rzyża  M szę św., w 
czasie której zostanie wygloszo- 

i ne okolicznościowe kazanie. O g. 
16-ej odbędzie się uroczysta aka- 
dem ja w  sali Domu K ato lick iego  
im. P iusa X I, p rzy  ul. N ow o­
grodzk ie j 49. na które j przem a­
w iać będz;e ks. m etropolita  kra- 
kow-ski, Adam Sapieha, re fe ra t 
w yg łos i p ro f Oskar Halecki, a

Targi w Lille
4 — 19 kw>ecieft 1936 r.

t  Wysoce uprzemysłowiona Francja 
północna demonstruje dorocznie swój 
dorobek ikonomiczny a Międzyna­
rodowych Trrgach w Lille, które od­
będą sie w czasie od 4 du 19 kwiet­
nia r. b

Charakterystyczna cechą targów w 
L ille jest bogactwo eksponatów wiel­
kiego przemysłu mechanicznego że- 
- laznego, meblarskiego itd. Ob >k prze 
mysłu mechanicznego —  wielki dział 
targów poświęcony jest rolnictwu i 
przemysłom z nim zw ijan ym  
Koleje Francuskie udzielają osobom 

udającym się na targi w Lille na­
stępujących zniżek: wystav.com i
wyr eczkom 50 proc., zwiedzającym 
'40 proc. (N )

NajstynnieJ$7y ja snow id z

W O M O U T H
jest nieomylne Ć3ie wffi 
— miArt międzyn. in-jj> 
stytutu Wiedzy tajem-" 
nej, uznany jako w izech 
światowej slawj feno­
men, przy pomocy M e-„ 
djum „TĄMHRY", k tó re ś  
transie jasne odpowie­
dzi y -  wszelkich zawi- rj, 
khnych kwestiach. W  -hHtć 

dzi na odległość. Daje możność zdoby­
cia miłości pożądanej osoby Przepo- 
w adi przeszłość, przyszłość. Opraco­
wuje hc-oskopy i analizy grafologicz- 
oe. Medmm zestawia pewne wygranej 
N-ra ldśów, podaje gdzie takowe moi 
na nabyć. W  35-ej loterji padło 48 
wi-lkich wygranych wybrLnych przez 
medjum oraz wiele wielkich wygranych 
na -bligacje Państwowe Podać datę 
urodzeni, wfasrorecznie napisane im ę 
i nazy isko i załączyć kilka włosów dla 
kontaktu. Na koszty pocztowe i kance­
laryjne załączać zł. I — znaczkami 
pocztowcmi Adres: Krnkóta, Lubi;: 
22 m 2 Osobiste przyjęcia codziennie

Z  Htuzyki

Współczesna muzyka jugosłowiańska
Muzyka jugosłow iańska jest 

jedną z najm łodszych w  Europie. 
Pow stan ie je j  datu je się zaledw ie 
od kilkunastu lat Pod względem  
kierunkowym  zbliża się ona do 
ideałów  szkoły środkow o-europej- 
skiej (A u s tr ja  i C zechy) z jedne ,1 
strony i do tendencji wyzyskania 
fo lk loru  słow iańskiego z drugiej. 
T e  dwa prądy: m iędzynarodowy
1 nacjonalistyczny m ają swoich 
w ybitnych  przedstaw icieli w  mu­
zyce Jugoslaw ji.

O tw ory  kompozytorów słow iań­
skich i serbskich zaprezentowane 
nam na czw arte j audycji Po lsk ie­
go Tow arzystw a  Muz; ki W spół­
czesnej w  sali im, K arłow icza  na­
leża ły do najnowszych i pisane 
były przeważn ie techniką dwuna- 
stepółtonową (a ton a ln ą ).

Najciekaw szym  okazał się kwar 
tet sm yczkowy D em etrija  Żebre 
w  doskonałym wykonaniu K w a r­
tetu W arszaw skiego (Kam iński, 
Lederman, Garnowski i Neu- 
te ich ). Jest to kompozycja trzy  
częściowa, jasna pod względem  
form y, zwarta, pisana bardzo 
wprawną ręką i ciekawa pod 
względem  koncepcji tem atycznej 
i dobrej faktury kam eralnej.

N a jw iększe w rażen ie zrobiła 
pieśń —  w iz ja  Sławka Osterca 
„P ro ces ija ” , utrzymana w  tonie 
pół - litu rg icznym  o barwach bi- 
zantyjskeh, pełna dramaty cznt^o 
wyrazu  i silnego nap.ęcia w e­
wnętrznego. Muzykalną wyko­
nawczynią trudnej „P ro c e s ij i"  
jak  rów n ież „S iv i l j i “  Danilo 
£vara była znana i ceniona chcć 
młodziutka śp;ewaczka Janina 
Godlewska.

występy wokalne dopełnią pro- 58 m. 4.

clą się dla wojska odczyty i po­
gadanki o K ró low e j Jadwidze.

Celem um ożliw ien ia uczestni­
kom uroczystości jak n a jliczn ie j­
szego udziału w  nabożeństwie, 
zarezerw ow ana została nawa ko­
ścioła św Krzyża, do której wstęp 
przez osobne w e jśc ie  dozwolony 
będzie tylko za okazaniem  zapro­
szenia na uroczystości. Zapro­
szenia te otrzym ać można w  sie­
dzibie Kom itetu  Uczczenia K ró- 
iow ej Jadw ig i p rzy  ul. Chmielnej

Prace nad oddłużeniem
Pracowników miejskich

są już na ukończeniu
Prezyden t m. st. W arszaw y p. 

S te fan  Starzyński p rzy ją ł delega­
c ję  Zw iązku P racow n ików  Samo­
rządowych, w  skład k tóre j wcho­
dzili pp.: R. Krukowski, S. Oimow 
ski i M. Ostrokólski. W  toku dłuż­
szej k on ferencji prezydent m iasta 
om ówił z przedstaw icielam i Zw iaz 
ku zasadnicze zam ierzenia w  kie­
runku odałużenia pracowników  
m iejskich.

Prace nad rea lizac ją  te j akcji, 
która ju ż od kilku tygodni je s t 
przygotow yw ana przez Zarząd 
M iejsk i, są tak zaawansowane, że 
w  najb liższych  dniach spodzie­
wać się należy ich zakończenia i 
natychm iastowej rea lizac ji. W  to­
ku przeprowadzonej dyskusji sta­
nowisko m:asta i p rzedstaw icieli 
pracowników  m iejskich okazało 
się całkow icie zgodne.

Entuzjastyczne opinie prasy o przedstawieniu 

„ le s s y "
Powracająca —  po wyzdrowieniu wykonawczyni roli tytułowej p. Bar­

szczewskiej —  od czwartku b. m. na scenę Teatru Nowego znakomita 
sztuka „Tossa" Kennedy w opracowaniu .1. Giraudoux, została entuzja­
stycznie przyjęta przez całą prasę i krytykę, której kilka opinji przy­
taczamy poniżej. Zarówno reżyserja A. Węgierki, iak i gra całego ze 
rpołu ocenione zostały w najgorętszych pochwałach.

„Gazeta Polska" (K . W ierzyński): „Dawne nie było tak udanego wie­
czoru. Śliczna sztuka, może najmilsza pośród ostatnich nowości; świet- 
ne przedstawienie, jedno z tych, o których się nie zapomina... Cały ze­
spół grał w sposób godny najżywszego uznania... oto lista zadłużonych 
(artystów ), których Warszawa będzie oklaskiwać w długim niewątpliwie 
szeregu przedstawień tej czarującej sztuki..."

Boy - żeleński („K u rje i Poranny"): „Przedstawienie było znakomite..."
„M ieczór Warszawski" (J. Andrzejewski): „Nietylko najpiękniejsza

sztuka tegorocznego sezonu, lecz najlepsze zarazem przedstawienie oa 
bardzo wielu miesięcy, Ani jednego potknięcia ani jeanej fałszywej nu­
ty. Jeden z tych rzadkich wieczorów, ofiarujących widzowi maximum 
wzruszeń i radości.. Dobra sztuka nadil porusza i wzrusza. Naaal jest 
przeżyciem... Pisać dokładnie o reżyserji i wykonaniu „Tessy" równało­
by się ułożeniu litanji z samych superlatywów..."

„A . B. C.“  (Nowaczyński): „Słowem, trzema słowami: wiec-ór pięk­
ny, jeden z najpiękniejszych i z ostatnich v- kronikach teatru polskiego..."

J. N. Miller (Robotnik"): „Jest to najciekawsza ze sztuk tegoroczne­
go repertuaru teatrów T. K. K. T.. Przedstawienie w pełnem słowa zna­
czeniu imponujące, powinno się cieszyć długi drwalem powodzeniem..." 

Prof Z Łempicki („Kurjer Polski") „Wystawienie „Tessy" w te-

w/warła „Tessa" na

atrze Ncwym było wielkim trjumicm reżysera Węgierki i wszystkich gra- 
Pozatem  usłyszeliśm y w  wyko- jących..." 

naniu J. Kaleek iego Toccatę > L  K. C.“  (J Boczkov,ski): „Wrażenie, jakie 
Osterca i Scherzo z suitv fo rte - Publ:czności 7est również za siugą wykonania..."

^ „Expre«s Poranry": „Tessa" może liczyć na setkę conajmnie., bitych
kompletów... Przedstawienie znakomita, najlepsze dziś bodaj w Warsza­
wie..."

St. Piasecki („Prosto z m ostu"): „Najlepsze przedstawienie w sezo- 
nie“ - -Jeden z tych cudów teatralnych, które zdarzają się ak rzadko... 
koncert. I  to me koncert solistów, ale koncert zespołowy.. “

Wszyscy inni krytycy piszą w podobnych słowach i w podobnie entuz • 
jastycznym tonie.

p ianowej Franza śturma, które 
nie w yw arły  w iększego wrażenia. 
Rów n ież i M ała suita fortep iano­
wa Predraga  M iloś iev ić 'a  (serba ) 
nie pozbaw ione w p ływ ów  muzyki 
francuskiej nie odznaczała się ni­
czem godntm  uwagi.

A udycja  została poprzedzona 
słowem wstępnem pro f Bolesła­
wa W ątow icza, W ym ienny cha­
rakter koncertu każe spodziewać 
się rych łego rewanżu ze strony 
muzyków ju gosłow iańsk ich ,, któ­
rych ponoć in teresu je twórczość 
współczesnych kom pozytorów  pol­
skich.

M ichał Kondracki

Kasy teatralne td  czw artku sprzedają bhety 
na junlieusz Ćwiklińskiej

W  miarę zbliżania sie terminu jubileuszu znakom.tej artystki Mieczy­
sławy Ćwiklińskiej (w  dniu 3 kwietnia w Teatrze Narodowym w pre- 
mjerze komedj: „Spadkobierca" Grzymały - Siedleckie- o) wzrasta tem­
peratura zainteresowania wśród najszerszych sfer publiczność".

Od jutra, t. j. od czwartku kasa Teatru Narodowego i casy teatral­
ne „Orbisu" rozpoczną sprzedaż biletów i niewątpliwie w ciągu paru ani 
sala teatralna będzie całkowicie wyprzedana, o czem świadczy już dzi­
siaj ustawiczne obleganie kas teatralnych nrzeT publiczność, pragnącą 
zaopatrzyć się wcześniej w bilety na święte Jubileuszowe swej ulubienicy.

Czwartek, dn.a 2b marca.
C.30 „Kiedy -anne..." 6.34 Gim­

nastyka. 6.50 Muzyka. W  przer­
wie o godz. 7.20 Dziennik por 7.-50 
Program na dz. bież. 8.00 Aud. dia 
szkół.

11.57 Sygnał czasu. 12.uO Hejnał z 
W ieży Marjackiej w Krakowie 12.03 
Dziennik połudn. 12.15 Poranek mu­
zyczny dla młodzieży szkół powszech 
nych (z  W ilna). Wyk.: Podwójny
kwartet wokalny A. Ludwiga, W. 
Rendrychówna — sopran, W' Roma­
nowski — baryton, 15.25 Chwilka 
gosp. domowego. 1515 Wiadomości o 
eksporcie. 15.20 Przegląd giełd. 15.30 
Muzyka salonowa w wyk. Zespo'u 
salonowego Ork-estry 63 p p 16.05 
„W iersze dla dzieci" —  K. Czucno- 
skiego w przekładzie z rosyjskiego 
Wł. Broniewskiego. 1P.20 Muzyka 
lekka. 16.50 „Cała Polska śpiewa" — 
Koncert chóru mieszanego Zw Na­
uczycielstwa Polskiego pod dyrekcją 
T, Mayznera. 17.05 „Mieszczaństwo 
polskie wi dziejach i życiu narodu" 
„Mieszczaństwo krakowskie" —  -d-
czyt, wygł. dr. -i. Dubrzycki (z  Kra­
kowa) 17.20 III-ci Kunoert z cyklu 
„Najpiękniejsze sonaty Mozarta" 
Wyk. B. Wuytowicz — fortep iar. 
w programie: Sonata G dur, Sonata 

B-dur. 17.55 Pogadanka aktualna.
18.05 Recital śpiewaczy. Wyk.: Fran­
ka Morni —  sopran koloraturow-y, (z  
Katowic). 18.30 „Film  plastyka, ar­
chitektura". 18.40 ,Jak spędzić świę­
to?" 18.45 Program r,a dzień nast.
18.55 „Smutna starość" — feljeton 
prawno-społeczny, wygł. J. Zieleńczy 
kówna. 19.05 Koncert reki. 19.35 
Wiad. sport. 19.45 Pogadanka ktu- 
alna.

20.00 Muzyka lekka w wyk. Małej 
Ork. P. R. 20.45 Dziennik wiecz.
20.55 „Obrona przeciwlotniczo-gazo- 
wa — pogadanka, 21.00 Kameralny 
Teair Wyobraźni: Słuchowisko poe­
tyckie p. t. „Ilistorja  o żołnierzu" C. 
F. Itamuz'a przekładzie J Tuwima 
z muzyką I. Strawińskiego (wznowię 
nie w nowem opracowaniu reżyser- 
skiem). 21.45 „Nasze pieśni" —  od­
śpiewają: A. Szlemińska —  sopran, 
T. Łuczaj —  bas. 22.10 Recital 
skrzypcowy Wyk. JACCJUES TH l- 
BAIJI). Przy fortepianie M. Jano- 
poulo. Desplanes: (X V II wiek) Intra 
da, J. M. Leolaire: Tamburyn. M. T. 
Paradis (X V III  w.) Sycyljana W. 
A. Mozart: Rondo, C. Debussy: a) 
W  łodzi (En bateau), b) Minstrele, 
J. Brahms: Walc, E. G-anados: Ta­
niec hiszpański 22.50 Muzyka tane­
czna. (ni.)

O 12-ej „P A N  TW ARD O W SKI" 
O 4-ej „SZK LAN A  GÓRA"

W niedzielę w „Cyruliku" (K redy­
towa 14) teatr T. Ortyma występuje 
z pięknemi przedstawieniami dia 
dzieci Program będzie bardzo uroz­
maicony. O god... 12-ej wystawioną 
zostanie opowieść „Pan Twardowsai 
na księżycu a o godz. 4 pop. „Szklą 
na Góra". Ze wszystkich sztuk —  te 
dwie właśnie zyskały sobie rekordo­
we powodzenie i grane były 24 razy 
przy wysprzedanej widowni. Oprawa 
sceniczna wsnaniala mistrza Galew­
skiego, kostjumy piekne, treść sztok 
niebywale ciekawa Dalsze losy pa­
na Twardowskiego na księżycu, lot 
rakieta, wesoła postać Wojtka Kapu­
sty —  oraz historja eskadry pta­
ków i podróż naokoło świata Oo 
Szklanej Góry —  to w skróceniu 
treść tvch czarujących sztuk.

Z  miasta
,A\ V RS ZAM A  PRZYSZŁOŚCI"
W  dniu 28 b. m. o godzinie 12-ej w 

południe p. P-ezyoent Rzeczypospoli­
tej dokona otwarcia Wystawy „W ar­
szawa Przyszłości", urządzonej w 
nowych salach gmachu Muzeum Na­
rodowego (A l. 3 Maja 13).
O ZALIC ZK I ŚW IĄTECZNE DLA 

PR \t O W N IK óW  MIEJSKICH 
Zw. Zaw. Pracowników Samorz. 

(urzędników) m. stoł. Wrarszav.y wy­
stąpił do wiadz miejskich o przyzna­
nie pracownikom rmejskim, w związ- 
ku ze zbliżającemi się świętami 
Wielkiejnocy, a mianowicie tym, któ­
rzy się o to cgłoszą, zaliczek na po­
czet uposażeń, spłacanych w dwóch 
trzech ratach miesięcznych.

POBOR
W piątek, 27 b. Wf. w lokalu przy 

ul. SzeroKiej 5 odbędzie sie dodatko­
wa komisja poborowa dla poboro­
wych zamieszkałych w obrębie 9, 11, 
13, 13, 20, 21 i 23 komisarjatow P. I ’., 
podlegających P. K. U. Nr 2.

ZA  PRZEKROCZENIE GODZIN 
H AND LU  

Starostwo Grodzkie Północpo-War- 
szawskie skazało w-łaic. sklepu z ma- 
r uiaktuią przy ul. Gęsiej 33, Micha­
ła Hoffmana, na 150 zł grzywny z 
zarrnara ra  14 dni aresztu za handel 
w niedzielę.

ZmarCi
Zygmunt Okoniewski, inżynier, w 

Warszawie; Józef Brenner, 1. 56, w 
Warszawie: Benedykt Borman, 1. 71, 
w \/aiszawie; Jan Rządkowsk , 1. 47, 
w Warszawie; Antonina z Zieliń­
skich Dziennica, 1. 88. w Lublinie; 
Jerzy Machoń, 1. 52, literat, w War­
szawę; W’ilkoszewslca Teodozja, 1. 
76; Ceranowioz Władysław, 1. 82, o- 
gr_dnik; kozikowska Marja; Kudling 
Elesnora, 1. 72; Podv/iatr Aniela, £ 
26; Jarząbek Kazimierz, 1 54, zdun; 
Kuezhorski J.utjan., 1. 66; Zielonka Jó­
zefa, 1 35; Neldner Bogumił, 1. 83, 
cieśla; Kozicki Edward, I. 6-1 handlo-

Piątek 27. marca 1936 ł.
6.30 „Kiedy ranne..." 5.3% Gim­

nastyka. 6.50 Muzyka (p łyty ). W 
przerwie o godz. 7.20 Dziennik por. 
7.50 Program na dzień bież. 8.00 Aud. 
dla szkół.

11.57 Sygnał czasu. 12.0u Hejnał 
z WMeży Marjackiej w Krakowie. 
12.03 Dziennik połudn. 12.15 A.ud. 
dla szkół (dla dzieci st,). „Kurie 
kos" —  słuchowisko w/g Wlaaysława. 
Anczyca (ze Lwowa). 12 40 Koncert 
z uaziałerr. solistów m. in. Caruso, 
(p ł.) 13.25 Chwilka gosp domowegc. 
13.30 z rynku pracy.

15,15 Wiad. o eksporcie. 15.20 
Przegląd giełd. 15.30 Koncert zespo­
łu W. Ruszkuwskicgo. 16.06 Pogad, 
dla chorych w opracowaniu ks. kape 
lana M Rękasa (ze Lwowa). 16.15 
Koncert Ork. T. Seredyńskiego (ze 
Lwowa). 16.45 Odczytanie fragmen­
tu z książki T. Nittmana p. t. „M a­
ły Piłsudczyk”— opow. dla dzieci star.
17.00 „Skarby Polski". „O iow iek  
na ziemiach naszych": „Podnalsnie" 
— odczyt —  wygł. J. Byutroń. 17.15 
„Minuta poezji": Wiersze B Leśm.a 
na recytuje M. Grelichowska. '7.2C 
Koncert Łotewskiego Chóru Miesza­
nego R. Korisa. W  programie muzy­
ka łotewska. 17.50 Porad, sportowy
18.00 Muzyka lekka (pł ) 18.30 Po l 
gadanka aktualna 18.40 Krogran n r. 
dz. nast. 18.50 Pogad- społeczne. 18 55 
„Skrzynka rolnicza" —  inż. W  T a r­
kowski. 19.05 Koncert reki. 19.35 
Wiad. sport. 19.45 Komunikat śnie­
gowy z Krakowa 19 50 Piuro Stu- 
djów ruzmawia ze słuchaczami radja.
20.00 Koncert Symf. (ze Lwowa). W  
progr.: „Potępienie Fausta" — leg—, 
da dramaWczna w 4-ch częściach H. 
Berlicz‘a. W przerwie Dziennik wiecz. 
oraz „Obrazki z Polski współczesnej" 
22.36 „Skrzynka techn." —  red W. 
Frenkiel. 22.45 Wiad. meteor, dla że­
glugi powietrznej. 22.50 Muzyka sa­
lonowa (p łyty).

JCJUA
A P O L L O : „Jego wielka miłość" 
A T L A N T IC : „Kapitan B lood" 
AM O R: „Katlusza” „Clenie Bród- 

w ayu”
A C R O N : „Młode O rły « i „Malt- Puł­

kownik”.
A N T IN l A : ..Taiemnica Perakr” ,

„10 ci"  z Paw iaka”.
ADRJA Będziesi. zav sze moja"'. 
AS, „Niedokończona Syrrdonja ’ 1 j 

„W alka o prawdę”.
B A Ł T Y K  „W  cieniu gilotyny". 
BIS: ..Legjon nieustraszonych" 
C A S IN O : „Charlie Chaplin —

Dzisieisze czasy"
COR SO - Rocham  wszystkie kobie­

ty” i rew ja.
C A P 1T O L : „"Wielki Czarodziej" 
C O L O S E U M  (d u że ): „Dodek na

ironue‘‘ 1 atrakcje.
C O L O S S E U M  M A ŁA  SALA ; 

„ V  1 >lkie wydarzenie" i dod.
C k A R Y : „CziOwiek wilk”
E J R O P A : ..Złotowłosy Brzdąc*". 
KL1TE' Kap-yśna Marictta", „Praw  

dziwł1 Miłość’
E F A : „ W  waice z caratem”, .D w ie  

Joasie" , ,.
E iL H A R M O N J A  „M azur". 
FOR UM : „Dziewczę z obłokow”, 

,Annapolis“ .
M .M A  „Jaśnie Pan szofer*-.
FL 0 .1 1 1 4 : Rapsodja Baltyktr i

„Noc W igilijna”.
H O L L Y W O O D : „Noc na Transat 

lantyku Na scenie rewja z K. hanu- 
s/:ei

H ELIOS: „Kochai tylko mnie". 
1TALJA: Kocham wszvstkie ko-

Diety
K IN O  PAR . ŚW . ANDRZEJA: 

,.n rzeo: Kordecki —  Obrońca Często­
chowy".

K O M E T A : „Don- N r 5 6 "  i rewja. 
LO S : „61uby ułańskie".
M A J E S T IC : „Poznali się w Mon­

te C a -lo ".
.MARS: „Sen Nocy Letniej’'
M E W A  .Ser. nocv letniej" “ '  
M E T E O R : ..Kwiaciarka z Pratfc-

ru” i . ‘-kand - e m iHon-rów".
M A SK A : , V W ow ie  do w yboru " i 

Niewolnica z Mandalay”.
M U C H A : Jestem zbiegiem*' „Całuj 

mn*e i -szczc”
M E T R O : .,S/ir-Hns/irim “  
MIEJSKIE: „Człowiek, który rOzWł 

bank w  Mon‘e Carlo’
N O W Y  T O M B O L A : „W esoła Roz- 

wódh’ ” , „Sobowtór"
O K O  PR A SK IE : „Doi. Juan*1 i 

,Młocie Orły ‘.
P E T IT  T R IA N O N : ..Dziewcze z 

3udapesztu“ , i „Ostatni rom ari kr6  
a ‘‘.

P O P U L A R N Y : „D roga bez powro  
u“ i rewja.

T A N : „P-an Tw ardow ski".
PPAO.A- „Piekło” i rewja.
R LA LT O : ..Os^aiżam  Cię, Matko" 

(.La M aternelle)- 
R A I: „Czarny kot" i „Film Polski". 
RENA „W yspa Skarbów'”, „Eski- 

mo".
R O X Y : „Chińskie morza”.
RO M A. „Chooir piewca w o ln o śil' 

o g. 4 i .MetiO-olitan" o g. 6. 
SFINK S : „Należę do Ciebie" i re-

wja
SO K Ó Ł: „Karjera” i dod. 
S T Y L O W Y : ,,W  cieniu Gilotyny" 
Ś W IA T O W ID : ..Koenigattark" 
sW IA T  .Karjera*-.
T  IN  „Indyjscy piechurzy" 
l iC ICCH A : .Katarzynka”.
U N J A : „Złodziej serc" i rewja.

j  Ogłoszenia drobne 
HEBLE 100 Zt. 3 *
syplaklia. stołowy, gabinet skrom­
niejszy 50. No wy-Świat 30, róg Pie- 
rackiego. v  •

Wyroki, weksle protestom ane naby­
wa, załatwia zlecema Warszaw­

skie Towarzystwo Pewiemicze. 
Chmielna 26'2.
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O  „ n a r z e c z o n y m "  i  m ę ż a
M S O S N O W IC . 24.3 _  Te le fo - 

m oa specja lnego vys lan n ika  
f Nov,in  Codziennych".

S ŁU ŻĄ C E

-'arnego rana w  8-ym dniu 

knt.*j SU ,fzeszo *6kiego zeznawali 
dz r p ' * koleżank. zmarłych

v  .
* ja.l p ierw  zeznania składały 
le dawne służące, Puzówna i 

y j«w n a . które s łu żyły  przi d 
( aóa.iowną.

Puzówna m ow i: _  K ied y  było

skiZv.Stk°  W P ° rzTóku u Grzeszol- 
' » to i dzieci były żarowe, 

y m ia ły  o 2 latka, przecho- 
, » l* z^ z "P ia li oboje i m ów ili, że 

* łar,ne Pytano, które z
w iad^D ^  Star8Łe Jerzyk odpo- 

“f i ~~ „Ja  jestem  starszy 
o godzinę".

,  SŁ'-J«wna zezn aje  , że od Grze- 
'f° , e)  słyszała o istnieniu Sta-

Ł*winskiej

r zy G rzeszo lsk i za czep ia ł 
Panią?

Pa rę  ra z j K iedyś j>o- 
°  herb<itę> icb,,m ja  ją  mu 

sia J"*- a nie druga służąca, K a ­
nał T.nie za rękę, pociąg
k " 'n ie  do łóżka. W tedy łyżecz- 

bv} 8^a(^ a na ziem ię. Grzeszolski'
- a w drugim pokoju, usłyszała 

j e ? « Zawo,a ła : ..Co się tam diie- 
' >>No pj<-. p a tl złapał mnie 

razem p. ferse- 
6Kj zaczął mnie ściskać w 

^ arsz ta tie  j ciągnął mnie do sie- 
'wrrwałam się. Wtedy rzekł 

'P ł i« :  „Czego uciekasz, ghi-
p,? • *, a ja  na to : „A czego pan 
""me ma ściskać". W umywalni 

mnie za coś uszczypnął.
~~ Jak to było?

^ no, złapał mins tam 
^ J A Ś N I E N I A  O S K A R ŻO N E G O  

Następnie odbyło się dodatko­wi Przet’ ł,,chanie Grzeszolskiego, 
które wniosło na salę nowe ele- 
mpnt.v sensacji.

Kędzia: —  Czy pan • podejrzo- 
wa'  *e  truto dzieci?

Zawsze bałem się Kuczał- 

J P * â podejrzewałem , że 
ń ł°że to zrobić Bałem się, 

f  y ram  krzyw dy nic fuczy niła.. 
77 A  dlaczego pan nie pow ie­

dz.ał o tem lekarzom  °
—  Bo nie uważałem ob jaw ów  

choroby dzieci za dowód zatrucia. 
Zrobiłem  wszystko, a b y  udarem­
nić Kuczalsk iej dostęp do domu. 
M ojem  zdaniem  dzieci zm arły nie 
wskutek zatrucia, a w  związku ze 
schorzeniam i na tle  azicdzicznem .

O brona: —  Czy B uga iow ie nie 
korzystali z pańskiej nieobecno­
ści, żehy buntów ac przeciwko pa­
nu dziec i?

—  Ja pracowałem  w tnurzc 
przez kilkanaście godzin, a przez 
ten czas dom moj był pod wnły- 
wem B u ga jów  i Kuczalsk iej. M o­
je  w ysiłk i b y ły  p rzez nich zm ar­
nowane, naw et pam iętniki dzieci 
p isa ły  pod dyktando Kuczalskiej. 
Latem , gdy dzieci bvły na kolonji 
same. m iłość ich do mnie była 
wielka.

Prok :  —  Jeżeli pan czyta? pa­
m iętniki dzieci, to tam są fru,/- 
w en ty  dla pana n ieprzychylne?

—  Tak. T o  wszystko Kuczab 
sica. Ja zakazałem wpuszczać ją 
do domu i n ienaw iść otw arta 
m iedzy ram i zaczęła się od 
1933 r.

—  D laczego pan po śm ierci Je- 
rzyka nic w yprow adził £ip od Bu­
ga jów ?

—  Bo Kuczaiska nie dalabs 
Spdzia; —  A l f  o jch c  ma obo­

w iązek dbać o chore dzieci ¥
—  N iech bym aprobował s,ę 

wyprowadzić, cała rodzina Buga­
jów., licząca siedem dziesiąt kilka 
osób, biegłaby za wozem i nic 
m iąłbym się gdzie schować. Trze- 
' “a znać psychikę tych ludzi. Gdy­
bym sio wyprowadzał, k rzycze li­
by, że zamordowałem  jedno dziec­
ko j chcę zamordować jeszcze 

'd rugie.
Prokurator cytu je z pam iętni­

ka fragm ent>, w  których syn źle 
° ię  w yrażał o oskarśanym.

Grzeszolski' —  V p ły w y  Buga­
jów  na dzieci były zawsze duże.

—  A czy ma pan dokumenty, żc- 
kiedykolw iek c-hoeby w stosunku 
do pana dzieci były przyjazne?

—  Są lis ty  dzieci z letniska z 
1933 roku.

W oźny pokazuje oskarżonemu 
pamiętnik, a GrzpszolsKi pc> obe j­
rzeniu m ów i:

—  Tam  są urywki p.sane przez 
Bugain i przez Kuczaiska. To dla

składała zeznania Staciwińska-Grzeszolska
mnie była makulatura.

Prok. —  D laczego pan zosta­
w ił syna w  agon ji i posyłał wtedy 
ro  Kuczaiska?

—  Sądzę, że nic złago nie zro ­
biłem, Gdyoym po  nią nie posłał, 
gorze jby mnie to w  oczach sądu 
obciążało

Skolei sąd przesłuchał eks- 
pensjoparkę M alarównę, Szmid- 
tównę i harcerza, zastępcę dru­
żynowego Gałdyna. Kuleżanki 
córki G rzeszolskiego u jem nie w y ­
raża ją  się o oskarżonym, nato­
m iast Gałdyn charakteryzu je go 
dodatnio Z zachowania się o jca 
na kilka dni przed śm iercią chłop

ea świadek zauważył, że G rzesio ł 
ski je s t bardzo dobry. O biecywał 
synowi, że kupi wszystko, coby 
tylko zechciał, że wyśle go na obo 
zy harcerskie. Po  śmierci Jerzego 
spotkał się. z je go  siostrą Lucyną, 
która mówiła, że o jc iec  w yraził 
się do n ie j: „ Id ź  stąd N ie  potrze­
buję ciebie Jak umarł Jurek, to 
i ciebie nie trzeba ". Chłopiec lu ­
b ił chodzić po ciemnych ulicach, 
szukat wrażeń.

—  Czy w  harcerstw ie używa 
się podręczników służby śledczej ?

—  N ie . W 3 strzegą się, aby har­
cerz nie był detektywem, żeby nie 
podsłuchiwał, bo to stanów i ujrnę 
ula harcerza.

Druga żona oskarżonego
li ..kugodzinne zeznania ziozy- 

la żona oskarżonego, 23-letnia 
Pota-rja z domu Staciw ińska. Pod 
czas je j  zeznań sala była prze­
pełniona publicznością. P rzew a­
żały kobiety, u których w  moc­
nie jr-zych momentach zeznań w i­
dać było silne poruszenie.

„D Z IK  \ Ś W IN IA "

—  Znajom ość m oja ■/. Grzoszol- 
»kim  ma początek w  1929 r. W te ­
dy o posadę w  fao ryce  starała 
się m oja siostra i Kuczaiska. Ku- 
czalska odpadła, m oia siostra, ja ­
ko maturzystka, dostała posaaę, 
za co B uga jow ie zapałali do nas 
n ienawiścią W  1930 r. poznałam 
ucznia g im nazja lnego Liszczyka, 
k tóry po kilku spotkaniach złożył 
w izy tr w  domu rodziców , ośw iad­
czając, żc chce się żenić. N arazie  
nie dano mu żadnych nadziei, bo 
oboje byliśm y w  szkołach Kole­
żanki szkolne p rzezyw ały  L iszczy  
Wa „dziką św in ią ", ze względu ha 
jego  w ygląd  blondyna i p rześla­
dowały mnie tą „dziką  św in ią". 
Donoszono mi często, że widzą 
go często p ijanego i zaczep ia jące­
go uliczne dziew czyn j. A w an tu ­
rował się takzc,” bijaft żydów  na 
ulicy. B rat mój był przeciw ny tej 
znajom ości. G roził, że doniesie o 
n i* j szkole, a sam w yprow adzi się 
z domu rodziców . £trw ąłam  z L i- 
szczykicm, bo był dziko zazdro­
sny o mnie, .nie pozwalał mi się 
nikomu odkłon if, nie wolno mi 
było spojrzeć na nikogo, tylko a l­
bo w  ziemię, albo na niego. Żeby 
go rozdrażn ić, pow iedziałam , żc 
kw iaty, jak ie  s iostra  otrzym ała 
na im ieniny, pochodzą od Grze- 
r.zolskiego. — W tedy  siostra do­
stała od G rzeszolsk iego bruljon 
z przepisywaniem  francuskiem  a 
ponieważ nie m ogła sobie dać ra­
ny, ja , znaiąc jeżyk  francuski, 
przepisałam  to na maszynie. Grze 
szoLk i przysłał w  kopercie 50 zło­
tych, ale nie przyjęłam . Dał mi 
w ięc w iam uui za to neseser. P o ­
kazałam kiedyś L iszezykow i ten 
neseser, m ówiąc, że przyw iózł mi 
go osobiście z Krakowa. Gdy się 
dowit dział o tem, mom entalnie 
wyszedł trzaskając drzw iam i. Po ­
tem doniós! mi, że Grzeszolski 
je s t żonaty i ma dzieci, że chodzić 
pannie z takim nie wypada. Na 
dworcu L iszczyk  podarował rai 
raz bukiet róż. W ybuchnęłam  
śmiechem, bo te róże Lyły  zw ięd ­
nięte, 1 pow iedziałam  mu, żeby 
ten bukiet oddał kolejarzom  
Usłyszawszy to, rzucił go na z ie ­
mie i pow iedzia ł: „M asz ju ż taki 
spaczony gust prezentam i G rze­
szolskiego, że ci mo.ie k w i j y  nie 
odpow iada ją ". Powiedziała-ni mu 
jeszcze, że dostałam od Grzeszol- 
słtiego książkę, którą z riostrą 
kupiłyśmy w  pociągu. Była to 
„P ieśń  m iłosna" Lorentow icza. 
L i*zczyk  nie dawał za przegraną. 
P rzysy ła ł listy , m ówiąc, że w i­
dział nas to tu, to tam, spraccru- 
jąeych  po mieście, k .edyś  mu na­
umyślnie powiedziałam, że mam 
bilety bezpłatne od tego, z którym  
mnie w idu je. Tym czasem  było to 
passe-partout od kom isarzowej 
W iśn iew sk ie j. Pow iedzia ł, źe p ó j­
dzie na skargę do Grzeszolekiej 
1 wszystko je j opow ie o naszych 
spotkaniach, neseserze i kv, la­
lach. Spotka wazy Grzeszolskiego, 
przepraszałam  go za tę in trygę.

—  Potem  do m ieszkania m oje­
go wpadła jakaś kobieta z rew ol­
werem  i g roziła  mi, abym bez­
zw łoczn ie oddala je j neseser. Bez 
słowa protestu zrobiłam  lo, cze­
go żądała, u cm* pow iedziała, ie  
my ją  popamiętamy, bo cna jes t 
obywalclką Bugajów ną. Była to

Crzeszołska. Grzeszolski pow ie­
dział mi raz, ż .  żona znalazła w 
jego  kieszeni grzebień  i o to też 
mu robiła awantury. Następnego 
dnia udałam się do G rzeszolskiej, 
która napadła na mnie z obelży­
wymi słowami. S traszn ie w ydzie ­
rała się. N a  to wszedł G rzeszo l­
ski i zaw ołał „Co to wszystko ma 
znaczyć?" Ze mną był L iszczyk. 
który zw róc ił się do Groeszolskie- 
go ze słowam i: „P an  pozwoli się 
przedstaw ić, jestem  narzeczo­
nym pańskiej kochank1". G rze­
szolski błyskaw icznym  ruchem 
sięgnął po rew olw er do ty lnej kie 
szeni. A le  żonu zatrzasnęła mu 
drzw i przed nosem. Grzeszolski 
chciał tylko 'nastraszyć' L iszczy- 
ka. M nie Grzeszolska znieważała 
i wszystkim  pokazywała ze słowa­
m i: „P roszę  patrzeć, to jes t ko­
chanka mego m ęża".

—  Bugajowa była wściekła. —  
W o ła ła : „T e ra z  rozumiem, d la­
czego nie nasza Genka (Kuezal- 
skaj dostała się do biura, bo ją 
chciał m ieć poza biurem, a tę w  
b iurze". Oburzona poszłam z ro­
dzicam i do lekarza i otrzym ałam  
Świ tdectwe dziew ictw a Z L isz- 
czykiem  niu spotykałam się ju ż 
w ięcej, choc przysyła ł nn w izy ­
tówki. na których pisało „Z y g ­
munt i P e la g ja  L iszczykow ie ". —  
Gdy w płynęła na mnie skarga do 
szkoły, poszła tam matka i dyrek­
torka. stara pąnna. pow iedziała, 
że musi mnie usunai, W ystąpiłam  
po zdaniu egzaminu. W iedziałam , 
żc nie będę m iała prawa naucza­
nia, w zięłam  się w ięc  do pisania 
na maszynie i stenografj1, Dosta­
łam przez G iTeszolskiego posadę 
w Katow icach. Pensję  brałam  dla 
siebie, ale każdy kapelusz,. ręka­
w iczki wytykane m iałam przez 
Grzeszolskich i Kuczalską. M ó­
wiono, że to Grzeszolski mi 
wszystko sprawia, jako swej ko­
chance.

—  Gdy Gizuszcdska zmarła, 
zemdlałam  z prze jęc ia  i n ie można 
mnie było doprowadzić do przy­
tomności. O mnie m ów ili, ie  je ­
stem w  trzecim  miesiącu ciąży, 
tuki „b a j"  zrobili. Gdy przecho­
dziłam  razem  z nim przez n.iasto- 
u lice zam ierały, w szyscy obser­
w ow ali nas, nasze gesty, nasze 
niiny. N ieproszone sasiadki odra­
dzały mi, nojm  broń Boże nie wy 
chodziła za n iego zarnąż. że lepiej 
za młodego, bo p rzecież o r  n a  
dzieci. W marcu 1934 r., gdy 
zmarł Jerzy, do m ieszkania na­
szego zaczęto kopać w  drzw i. — 
Myślałam  w  p ierw szej chw ili, te 
to A lin a  Bugajówna, warjatka. 
W o ła li: „D aw ać tę k.... Ona się 
ła jdaczy z Grzeszołskim  Leb je j 
utniem y". N ie  pozw oliłam  otw ie­
rać, ale przed oknami na ulicy 
rozleg ł się tupot nóg i zebrał się 
tłum. Matka wyszła do sieni, za­
częto ją  szarpać, a gdy zw róciła  
się do sąsiada, Wądołowskiego, że 
będrie św iadkiem  napaści, on od­
rzek ł: „C óż  z te g o ł Ja mogę ty l­
ko p„r.ią  potęp ić" Kuczaiska por­
wała tasak i w rzeszcza ła : „Tym  
choleiom , Staciw ińskim , łby pou­
cinam ' R zuciła  się na m oją m at­
kę Tasak je j wyrwano. Na kory­
tarzu d zia ły  się straszne sceny. 
Oni b ili głowam i o ziem ię, ciskali 
się, zrob ili całe przedstaw ien ie.

—  Złożyłam  nową skargę do 
sądu i poszłam do lekarza, aby 
w ydal mi jeszcze jedno św iadec­
two dziew ictw a. W  term in ie do

! sprawy sądowej n ie doszło, bo 
B uga jow ie postaw ili swoich św ia­
dków, i e  ja  utrzym ywalam  *lo- 
sunki m iłosne z  Grzeszoiskim —  
św iadkow ie pow iedzieli tylno, że 
K iuzalska byłą strasznie podener­

wowana N ic  w ięce j. Proces od­
był się 1 października, k iedy by­
łam już mężatką, —  N a  spraw ie 
przedstaw iłam  św iadectwo dzie­
w ictwa. ale obrońca, tu obecny p. 
mecenas Pawełek, zaoponował, 
mówiąc, że istn ieją  „d z iew ice  kon­
systorsk ie". Ja w tedy jeszcze n ;e 
w iedziałam , co to są dziew ice 
konsystorskie" i poszłam do sw e­
go lekarz? zapytać. Lekarz po­
w iedział, że też nie w ie, co to 
jest. D opiero potem okazało się, 
ze mec. Paw ełek  op iera ł sw oje 
słowa na książce F oy ‘a p. t. „D z ie  
w ice konsystorskie". Kupiłam  tę 
książkę i dow iedziałam  się, że są 
takie mężatki, które m ają dzieci 
i też mogą od lekarzy dostać ta ­
kie św iadectwo. Po  te j sp iaw ic  
Kuczaiska dostała 2 m iesiące 
aresztu.

—  M nie w  dalszym  ciągu nie 
dawano spokoju. W szyscy na u li­
cy  w ytykał! mnie palcam i, że j e ­
stem kochanką Grzeszolskiego, a 
raz Kuczaiska, będąc pijana, 
przyszła i wołała, że chce pobło­
gosław ić nas na nowe życie i ży­
czy nam powodzenia za kratka­
mi. M ój brat wypchnął ją  za 
drzw i.

—  K iedyś zatelefonow ałam  do 
Grzeszolskiego do fabryk i, eśw iad 
czając, że m ówi Staciw ińska, a 
on na to : „ T y  w strętna larwo, 
jak  mnie nie przestan iesz prze 
śładować, to doniosę p o lic ji" .  —  
K iedy w yszedł z fabryk i, zaczep i­
łam go o to. Okazało się, że cała 
rzecz była oparta na nieporozu­
mieniu. Grzeszolski m yślał po 
prostu, że to dzwoni kuczaiska, 
Która podszywała się pod moje 
nazwisko, i umawiała się z nim 
fa łszyw ie  na randkę.

„J A  GO BBDU M IA Ł A  
P IE R W S Z A "

Sędzia M alinow sk i: —  Pan i ze­
znała, żc po śm ierci Grzeszolekiej 
w Sosnowcu mówiono, że ro G rze­
szolski otru ł żonę. Czyście rozma­
w ia li o tem z  souą?

—  Tak, no ślubie n ieraz roz­
m awialiśm y.

—  Czy m ów iła  pani do Lisz- 
czyka. io  kocha G rzeszolsk iego?

—  Tak. A le  tylko dlatego, że­
by go  odstręczyć od siebie.

—  D laczego m e pow iedziała 
rau pani w prost?

—  Bo dla n iego toby było to 
samo. co rzucanie grochem  o 
ścianę.

—  Czy pan; kiedykclu iek roz­
m aw iała z Kuczalską o G rzeszol­
ski m ?

—  Rsz jeden  m ówiłam  z nią- 
B iła  siln ia zdenerwowaną i w y­
k rzyk iw ała : „N iedoezekan ic tw o­
je , żebyś go złapała, bo ja  go be 
aę m iała p .erw sza".

Prok. W iew ió ra : —  Czy pani 
składała podania do M in is ter­
stwa sp raw ied liw ość  w  sp iaw i„ 
swego męża?

—  Tak.
—  Pan i dzisia j m ówi to samo, 

co w  tem podaniu, ale z pom inię­
ciem pewnych szczegółów . Czy 
dzieci G rzeszolsk iego były kale­
kami, jak  pani Lam p :sze?

—  Jurek możo nie, a le Lucyna 
tak. Ona ślin iła  się, chodziła  po­
chylona, k latkę p iers iow ą m iała 
w padniętą Jerzy  jąkał się. Oboju 
byli anem iczni

M A T K A  —  R A J F U R K A

—  Czy pani nosiła się z zamia- 
hem zaskarżenia Grzeszołskiej za 
awanturę ?

—  Tak. O jc iec  mój pov ' “ dział 
o tem Grzeszolskiem u, ale ten pr? 
sił, żeby zaniechać skargi.

—  Co pani w ie o B u gejow ej ’'
—  G rze«zolsk i opow iada! mi, ie  

k lęczała przed nim i prosiła, żeby 
ożenił się z  Kuczalską.

P roku rator zauważa, że dz is ie j­
sze zeznania odb iegają od zeznań 
w  śledztw ie i pyta da le j:

—  Czy te 50 zł., które przysłał 
Grzeszolski dla pani, nie miało 
żadnej wartości?

—  Ja to przepisywałam  własci- 
w io grzeczności, bc siostra mo­
ja  pracowała w  biurze i G rzeszol­
ski mógł mieć na nią I ip*ze oko.

OD  O BCEG O RY P R Z Y J Ę Ł A
—  Czy pani uważała za s.osu- 

w ne stroskanemu ojcu no mii r- 
ci żony i dw ojga dziecię staw iać 
takie ultimatum małżeńskie?

  M nie w tedy było wszystko

jedno.
  Czy gdyby kto inny dal pa­

ni 50 zł., to czy p rzy ję łaby pani?
—  T o  zależy. Możehym p r z y j ę ­

ła, ale od znajom ego nie chcia­
łam.

—  Pan i dzecko zm arło za iaz 
pc urodzeniu s ię? Jaka była przy 
ezyna tego przedwczesnego p rzy j­
ścia na św iat dziecna?

—  A resztow a li mi męża. by­
łam  szam ana ze wszystk ich  
stron, a w  dodatku upadtam na 
schodach przed koszaram i w  Bę­
dzin ie. Leka.-zom nie Dowiedzia­
łam jednak o tem, bo nie chcia­
łam, żeny przedostało się to do 
Bugajów .

„ T E R A Z  IN A C Z E J  
W Y G L Ą D A M "

—  Czy pani dziecko przyszło 
na św iat zo schorzet.iam . ?

—  Tak. M ia ło  rozszczepien ie 
kręgosłupa i pa ra liż  postępowy

~  Czy pani obecnie uważa, żą 
po ślubie z  Grzeszoiskim  op in ja  
pani je s t  uratowana 7

—  T era z  zupełnie inaęt? i w y ­
glądam.'

—  A  dzisiejsza spraw a?
—- Pogodziłam  sie  z nią-
Pow od  cyw iln y  —  D lacztgo

pani lak  poważnie odchorowała 
śm ierć Grzeszolsk iej ?

—- Bo uważałam, że metio- 
Irzebn ie zaplątałam  tego  czło­
w ieka i całk iem  niezasłużenio 
m .ał przykrości.

O  r R Z E S Z Ł O Ś C I M E  B Y Ł O  
M O W Y

Ciekaw ie w ypad ły  pytania, do­
tyczące zachowania się Grzeszol- 
sk iegc wobec zony po śm ierci 
dzieci.

Powód cyw iln y : —  Czy mąż o- 
p ow :adał coś o dzieciach?

—  Jemu było przykro m owie o 
tem

—  A l t  musiał cos mówić. P rze ­
c ież  to cały Sosnowiec obchodzi? 
Co pani w yczu ła  z je go  s low ? Ja­
ko młoda panienka m usiała pani 
p rzec ież  poznać p rzyss łero  męża, 
co to je s t za c z łow iek ’

—  Ja byłam tak zaślepiona, że 
mnie nie chodziło o jego  przesz­
łość.

t L U H  W  T A J E M N IC Y
— . Czy Grzeszolsa kochał pa­

t ią ?
—  O kochaniu niema nawet 

mowy.
—  W ię c  pani jego  nie kochała, 

ani o r  pani?
—  Tak.
Czy ze ślubem ukrywaliście 

s ię?
—  Tak- Bardzo mi im ponowała 

tajem nica Chciałam, żeb> Buga- 
jew ie  byli w  błędzie co do p rzy j­
ścia na św iat naszego dziecka, 
żeby mogLi pow iedzieć, że m »  z 
kochanką dziecko, a ja  w tedy za­
skarżyłabym  ich do sądu

—  Czy G rzeszolski n igdy nie 
rozDaćzał po stracie żony i dzie­
c i?

—  Te  jeą t człow iek  bardzo o- 
panowany. Jego nawet na jw ięk ­
sze n ieszczęście nie złam ie. Gdy 
w w ięzien iu  dow iedzia ł się o 
śm ierci m ojego dziecka .podobno 
płakał. M ów ili mi o tem w ięźn io­
w ie, ale tylko m iał Izy  w  cezach.

L IS T
D O  M IN  S P F a Y Y IE D L IW O Ś C I

Na wniosek ob ro rv  sąd odczy­
tał poaanie G rztszolsk .cj do M i­

n isterstw a Spraw ied liw ości, iJo* 
żone w  spraw ie męża. Jest łan1 
mowat że całe Zagłębi-- aż huczy 
od tej sprawy, a ona boi się w y­
chodzić na ulicę, żeby je j nie- 
zlynczowano, w ładze za/ postaw - 
ly sobie za punkt honoru zrobić 
ten proces, co kosztować ma Skarb 
Państw a olbrzym ie sumy.

Sędzia : —  Czy pani to potw ier­
dza?

—  Tak. Podtrzym u ję całą 
treść.

O brońca: —  Czy mąż pani o- 
powiadał, że na cmentarzu w 
Czeladzi sprofanowano grób Lu ­
cyny?

—  Grób był rozkopany, kwiaty 
rozrzucono na kilka m etrów  i tab­
liczkę też G rabarz musiał badać 
laską, czy czasem  trumny fli< 
wykradziono.

—  Czy to prawda, i e  azifcci 
G rzeszolsk iego m .a’ y  stanowić 
g łów ną przeszkodę poślubienia 
pani?

  Tego gadania nasłuchałam .
Się od sąsiadek, ale jednem  u* 
chem słuchałam, a drugiem  .wy 
puszczałam.

W Y M U S Z O N E  M A Ł Ż E Ń S T W O
—  Czy pani zda je  sobie sprawę, 

żc to m ałżeństwo je s t w ym uszo­
ne groźbą sam obójstwa ?

—  N atura ln ie , l o  było tylko 
zwykłe wvm uszenie.

—  P rzec ież  je że li Grzeszolski 
cztery  dni się namyślał, czy pa­
nią poślubić, io  jest aowodem, że 
nic was nie łączyło

—  Tak  jest..
N a  tle  wniosku obrońcy o zło 

żonie do akt dwu świadectw 
e z iew ic tw a  Grzeszoląkiej w y w ią ­
zała się dyskusja i  prokurator 
zauważył że tak ie zaśw iadczenia 
lekarskie ńie m ogą m ieć znacze­
nia, bo pom ija jąc dziew ictwo, 
można się zi.chow/wać baruzo 
nieodpow iednio. Pow ód cyw ilny 
m ów ił zaś w  n iezrozum iały dla sa-^ 
li sądowej sposób o „nieskoneu- 
mowanym stosunku m iłosnym " po­
m iędzy Grzeszolskim  a Staciw iń  
ską, i zatajen iu  raz w  sądzie iak -i 
tu, żt  byli iu i  m ałżeństwem  od 
trzech m iesięcy. Św iadectwo to 
ziożone było tak ie  w  procesie po ­
m iędzy Staciw ińską i Kuczalską, 
gdy Grzeszolska była ju z  w- c ią ­
ży, a m ówiła, że z  Grzeszoiskitn > 
nic ją  nie łączy,

—  D ziew ictw o w ięc  nie stało 
na przeszkodzie stosunkowi in 
tymnemu —  dow odził aaw^kat.

Sąd za łączy ł św iadectw a do akt 
sprawy.

Sędzia : —  Pan i no wiedziała, że 
ślub by! poto, aby ludziom zatkać 
usta, a le dlaczegn m e pow iedzia­
ła pani tego przed sądem?

—  Bo przedewszystkiem  cho 
óziło  mi o zaskarżenie Kucza! 
skiej. hk

k o n f r o n t a c j a

Pod koniec zeznań Grzeszoł 
skiej odbyła się jeszcze kon fron ­
tacja pom iędzy n ią a je j  dawnym 
narzeczonym. Liszczykiem . Każd?
7. nich m ów iło co innego o spo­
ty kaniach się S taeiw insk iej z 
Grztszolskim  w  okresie, gd y  żyła 
jeszcze żona i dzieci. K on fron ta ­
cja m iała p rzeb ieg  spokojny, ale 
mc dała wyniku.

Roztttwięk w ukraińskiej
reprezentacji parlamentarnej

L4YÓW, 24. 3. Duże w rażenie 
w kołach uk.r°ińskich wywołała 
wiadomość, iz senator ks. kanon:k 
Łoóodycz ze Stanisławowa, z gru­
py pozostającej pod wpływem  ks. 
biskupa stan isławowskiego Cho- 
myszyna. zaw iadom ił prezydjum  
ukraińskiej reprezen tacji parla ­
m entarnej o swem wystąpien iu  
Z  te j reprezentat li.

Jak ośw iadcza ją  w kołach u- 
kraińskich, powodem w ystąpien ia 
ks. Łobociycza z ukraińskiej re­
prezentacji parlam entarnej jest 
stanowisko U N D O  w spraw ie u- 
boju rytualnego. Ks. Łobodycz 
uważa taktykę ukra,nsKiej rep re­
zentacji parlam entarnej za nie- 
dającą sie pogodzić s je go  stano­
wiskiem  Kapłana katolick iego.

Charakterystyczne jest, że inny 
przedstaw ,c ie l ugrupowania bi­
skupa Cnoniyszyna, poseł W olań- 
ski, nadał pozostaje w  ukraińskiej 
reprezen tacji parlam entarnej, —

która jest, jak  wiadomo, etnaua- 
cją  U N D O

Wieści z kraju
p a r a g r a f  a r y j s k i

W ie lk o p o ls k i  Z w ią z e k  L e k a r z y  
w p r o w a d z i ł  d o  s t a tu tu  z w ią z k o w e g o  
p a r x m  a f  a r y js k i .

ZN A LK Z 1E M L s k a r b u
Y i G u s ty c z y n ie  (W i k p  )  w y k o p a n o  

w ie lk a  u rn ę  w- k s z ta łc ie  m ie d n ic y ,  
n a p e łn ia n a  z lo te m i d u k a t a m i,  p o ch o -  
dzacetrii z  r . 11)75.

S K A Z A N IE  H IT L E R O W C Ó W
3-eh s z tu rm o w c ó w  n a ro d o w o  - so­

c ja l i s t y c z n y . ! !  r .a p a d to  w  G d a ń s k u  
n a  p r z e ja z d o w e g o  I ’ K  P . L e o -  i 
F .ic łie r la . którego c ię ż k o  p o ra n ił 
S ą d  s k a s a ł  k a ż d e g o  z h it le r o w c ó w  n a  
2 m ie s ią c e  w ię z ie n ia ,  n ie  w y d a ją c  
n a k a z u  o s a d z e n ia  ic ii w a -e s z o ie

P E lA R D I  i  b o m b a

P r o c e s  przeciwko łódzkim s p r a w  
cum zamachów petardowydi i *iiev 
danego .zamachu bombowego r„z 
pocznie iie w dn 1 kwietnia r. b N i 
lawie oskarżonych zasiądzie 27 tan! , 
s ą d n y c h
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Najstraszliwszy wojny 615.000 rodzin bezdzietnych
w Czechosłcwacii

2 0 - l e c i e  V e r d u n i 'u
W  chw łi, gdy oczy całego św ia­

ta skierowane są na gran icę m ie­
dzy N iem cam i z .jednej, a F ran­
cja  i B e lg ją  z d iu g ie j strony, —  
kiedy N iem cy w kroczyw szy do 
N ad re iiji, zupełnie n iedwuznacz­
nie dają do zrozum ienia, że taki 
sam łańcuch niezdobytych fo rty - 
fikacy j. Jaki w zdłuż ca łej g ran i­
ty  z N iem cam i, poczynając od 
S zw a jca rji, a kończąc r r z v  doj- 
ścu do gran icy b e lg ijsk ie j, unio­
sła po w o jn ie  Francja , zam ierza­
ją  rów n ież wybudować, —  kiedy 
B elg ja  z najwyższym  nieDokojem 
w idzi, że i ona będzie musiała od 
strony N iem iec zabezpieczyć się 
podobnem fo rty fik ac jam i, —  
szczegó lnej aktualności nabiera 
fakt, iż  w łaśn ie 20 lat m ija  od 
słynnych zapasów o Verdun, któ­
re w ypełn iły  sobą cały rok 1916.

Ci, k tórzy  p rzeżyw a li w ojnę 
św iatową, przypom inają sobie to 
n iesłychane w rażen ie, jak ie  w y­
w arło  n a jp ierw  zaatakowanie 
przez N iem cy  Verdun ‘u, a potem 
n iezwykle krw aw e i zaciekłe w a l­
ki. jak ie  się tam bezustanku to­
czyły’ . D zień  po dniu kom unikaty 
w o jenne donosiły obszern ie o 
tych walkach dzień  po dniu na­
p ływ a ły  do szpitali polow ych  no­
w e transporty rannych. Verdun 
stał s ię synonimem jak iegoś u- 
p ium ego p iek ła na zienu.

N IE Z D O B Y T A  F O R T E C A

.Świat ca ły  zachodził w  g łow ę : 
d laczego s ię  N iem cy uparli ata­
kować w łaśn ie na jm ocn iejszy 
punkt francusk iego fron tu? 
Obok M etzu, Verdun był przecież 
powszechnie uznany za na jbar­
d z ie j niezdobytą fo rtecę  św iata. 
Szeroka publiczność, nie zdająca 
sobie spraw y z  h ierarchyj szta­
bowych, przy pisywała autorstwro 
tego szalonego w ym ordow yw am a 
się dwóch narodów  K ronprin - 
cow i W ilh e lm ow i, który- po stro ­
nie n iem ieck iej dow-odził tym  
odcinkiem  fron tu . W  m iarę zaś, 
ja k  s ię  w a lk i przeciągały, a tw ie r  
dza jednak się trzym ała, zaczęła  
b lednąc gw iazda N iem iec. Tu 
bow iem  nastąpiło —  dziś z per­
spektywa dzie jow e j jeszcze  to 
ja sn e j w id zim y —  załam anie się 
niem ieckiej siły, tu się rozpoczął 
zm ierzch idei klęski.

Dziś, gdy  cała h istorja  w-ojny 
św ia tow ej je s t  najdokładn iej o- 
pracowana i znane nam jest 
z najdrobn iejszym i szczegółam i, 
co sie w  każdym punkcie o lb rzy ­
m ich frontów- w ojennych  działo

każdego dnia i niemal każdej go­
dziny, kiedy w iem y zarazem, ja ­
kie były plany, rozkazy i jaka  sy­
tuacja po obu stronach fron tu  —  
Verdun ju ż  m e stanowi zagadki. 
N ie, to nie był krok szalony, ani 
nie odruch rozpaczy. A tak  na 
Verdun był na z im ro  obliczony 
i z matematyczną w prost ścisło­
ścią wykalku lowany z w ielk im  
planem  szefa  n iem ieckiego szta­
bu wojennego, gen. Falkenheyna, 
k tóry tym sposobem zam ierzał 
doprow adzić do rozstrzygn ięcia  
w ojny

P R Z Y G O T O W A N IA

Przygo tow yw a ł się Falkenheyn 
do tego p rzedsięw zięc ia  ju ż  od 
jes ien i 1915 r., odciągając ku 
fron tow i zachodniemu rezerwy, 
baterje, amunicję, bron technicz­
ną Czy nił to jednak w  taki spo- 
sób, że naw et jego^podkomendni, 
nawet sze f sztabu arm ji Kron- 
princa, gen. Schm idt von  K ro-
belzdorf, nie orjen tow ał się je s z ­
cze, o co chodzi. D opiero w po­
łow ie  grudn ia  Falkenheyn odkrył 
mu swoje karty, równocześn ie 
zaś p rzed łoży ł cesarzow i W ilh e l­
m owi obszerny raem orjał z  w y­
jaśn ien iem  planów.

W  r 1916 należy zn iszczyć
głów nego  w roga : A n g lję  —  ro­
zumował on. —  Dokona tego bez- 
w-zględna w-ojna podwodna, któ­
ra złam ie potęgę A n g lj i  na mo­
rzu A na lądzie? N a  lądzie
arm ja angielska odgryw a pod­
rzędne znaczenie. Głów nvm m ie­
czem  w  ręku A n g lji je s t  F ran ­
cja, N a leży  w ięc  F ran c ję  złamać, 
nąleży pokazać A n g lji,  że o zgn ie ­
ceniu N iem iec n ie ma co m arzyć, 
należy F ran c ję  kom pletn ie w y­
czerpać. A  zatem  —  w-ojna na 
wyniszczen ie. Trzeba chwycić 
F ran c ję  w  takim punkcie, aby 
nie m ogła  w yw in ąć  się od d e fin i­
tyw nej ro zp raw y : a takim  punk­
tem je s t  w Ł .fn ie  Verdun, k tóre­
go utrata złam ałaby kom pletnie 
ducna zarów no w  -społeczeństw ie 
francuskiem , jak  i w  arm ji. T rze  
ba zatem  zaatakować Verdun.

P L A N  P R Z Y J Ę T Y ...

„T u  ich chw ycim y za gard ło 
—  p isa ł Falkenheyn. —  N ie  bę­
dzie to atak na tw ierdzę, ale bi­
tw a o lbrzym ia  na morzu, która, 
jak  kam ienie m łyńskie, ścierać 
będzie jedną po d rugie j, dyw izje  
francuskie. Z a rm ji francuskiej 
musi ten m łyn w ytoczyć  wszystką 
krew... F rancuzi muszą się tutaj 
skończyć... W tedy  złam any będzie

na jpotężn ie jszy  na lądzie m iecz 
A n g lji. Skończymy w o jn ę ."

P lan  został p rzy ję ty  całkow i­
cie. Cpracow-ano szczegółowe 
wskazówki i rozpoczę+o przygo­
towania. N a  wąskim  odcinku 
dwóch m il fron tu , na prawym  
brzegu M etzu m iało sie skupić 
uderzenie, po którem spodziewa­
no się rozstrzygn ięcia  w ojny. 
W alki w zdłuż z groźnym  smokiem 
pancernym fortem  Doumant u 
szczytu, stanow ią na js iln ie jszą  
obronę naturalną tw ierd zy  —  i 
on w łaśn ie m iał być zaatakowa­
ny. w  tym  celu skupiono na te j 
n iew ie lk ie j' p rzestrzen i trzy  kor­
pusy wojska, liczących 9 dyw i- 
zyj, ściągn ięto 1-225 arm at i 152 
m iotaczy m ;n. N ig d y  przedtem , 
ani potem nie zebrano na jed - 
nem m iejscu tak kolosalnej s iły  
ogn iow ej. Czyniono to w  n a j­
w iększej tajem nicy, czemu zresz­
tą  pom agał dżdżysty i m g li.ty  
styczeń, u n iem ożliw ia jący  łotr..- 
kom francuskim  lo ty  w yw iadow ­
cze. Czyniono zresztą  na jda le j 
idące środki ostrożności: n iezli­
czone transporty w o jska  i m ater- 
ja lów  w ojennych  idąc ku rozm ai­
tym  punktom fron tu  służyły dLa 
zm ylen ia uwagi n ieprzyjaciela . 
Pod  Yerdun  natom iast ściągano

działo po stronierów noczesne 
francuskiej.

P L A N  J O F F R E ‘A

M arszałek J o ffr e  p lanował na 
lato 1916 r. w ielk i atak przeciwko 
Niem com  przy  wyzyskaniu w szyst 
kich f i l  francusko - angielskich.
Był pewny, że nim skruszy siłę 
N iem iec —  pod tym  względem  
kalkulacja była n iewzruszona —  
a wobec tego  za m niej ważne u- 
ważał wszelk ie do tego czasu lo ­
kalne w ydarzen ia  na fronc ie . To  
też nie n iepokoiły go  bynajm niej 
doniesienia o planach niem iec­
kich dotyczących Verdun'u. Do­
niesienia te zresztą  były pom ie­
szane z innem i, które m ów iły  o 
Bc.lforcie, to o F tandrji, to o Szaro 
pan ji. Już nawet komendant Ver- 
dun'u, Herrn . zaniepokoił się do­
chodzącemu do niego pogłoskam i: 
w  ca łe j fo r te cy  miał przecież 
wszystk iego ledw ie trzy  pułki p ie­
choty i... 30 armat.. Francuski 
w ódz naczelny jednak był zdania, 
żc ogólne rezerw y  arm ji w razie  
potrzeby w ystarczą Ostateczn ie 
zarządzono pewne wzm ocnienia, 
ale' w  bardzo niedostatecznymi chleba 
stopniu. I  dopiero 10 lu tego n a -1 
stąpił zasadniczy zw rot.

Jeśli poprzednio ze źródeł duń-

K ryzys gospodarczy w  Czecho­
s łow acji odbija się na spadku licz 
by urodzeń. W  Czechach właści­
w ych Uczą 330.000 bezdzietnych 
rodzin, na Śląsku M oraw skim, 
gdzie  je s t 920,000 kobiet zamęż­
nych, Lezą 142.000 bezdzietnych 
rodzin, w  Słowaczyźn ie, gdzie jest 
870 000 zamężnych kobiet, liczą

118.000 bezdzietnych rodzin.
N a  Rusi podkarpackiej bez- 

dz.etnych rodzin zarejestrow ano
23.000, a kobiet zamężnych
171.000, tak, iż  tu ta j procentowu 
przeastaw ia się przyrost ludności 
na jlep ie j ze wszystk ich  dzieln ic 
Czechosłowacji.

„Polacy na dalekich lądach i oceanach11
Odczyt z radiowego cyklu

Podróżnicy polscy, którzy pod obcą 
banderą oblegali dalekie kraje i mo­
rza pragnęli czemu zadokumentować 
swą przjmiależność do Polski. Jeden z 
tych podróżników-, Paweł Strzelecki, 
chcąc upamiętnić imię Polski na da­
lekim lądzie Australji, górom austra­
lijskim, które 'pierwszy poznał i z Da-

dał, nadawa* polskie nazwy. O tym 
polskim podróżniku mowie będzie Ro­
man Urmastowski w feijetonie p. t. 
,,0 Pawle Strzeleckim który górom 
Australji nadawał polskie n a zw y  z 
cyklu „Polacy na dalekich lądach i 
oceana-h". Feljetoi- nadany zostanie 
dn.a 28. III. o godz. 17.00.

Mshometiińskie prawo „SzarjŁ1
Ścisły ppst przez 30 dni

przygotow ane w ojska i m a te r ja - , skich i nolenderskich donoszono, 
ły  w  najw iększej ta jem nicy. C zy - j* ż  w  B erlin ie  mowi się o ataku 
niono to w  nocy, rozp ina jąc nad przygotow anym  na Verdun, a in- 
szosami piótna, aby nawet samo- fa rm ac je  te uważano jako plotki, 
loty, któreby się zapędziły  nad to jednak obecnie otrzym ano w ia- 
okolicę, nie m ogły n iczego wyśle- ćom ość ze źród ła  na jw iarygod-
dzić.

Taksam o we dnie p łachty poroz­
w ieszane m iędzy drzewam i za­
k ryw a ły  stanowiska baterji arty- 
le r ji.

Z początkiem  lu tego wszystko 
było  gotowe. 12 lu tego m iał sie 
rozpocząć atak: od rana m iała 
a rty le r ja  rozpocząć huraganow y 
ogień , o 5-ej popołudniu n. ał na­
stąpić szturm  p iechoty W ojskom

rńojszego, a je j  treść była w ręcz 
a larm u jąca : N iem cy by li gotow i 
do ataku o n iesłychanej dotąd si­
le. Posypa ły  się tedy gorączkowe 
rozkazy, nastąpiły translokacje. 
zmiany stanowisk, wzm ocnienia 
pozycyj.

R O Z PO C Z Ę ŁO  S IĘ  

I I  LU TE G O ,

Rozpoczęło się to 11 lu tego i 
gdyby nazajutrz, jak  p ierw otn ieodczytano rozkaż K ronprinca. , . , .. . . .

A le  do szturmu nie dosz o- na- Planowano, nastąpił rzeczyw iście

g la  zrn.ana pogody, która po k i l ­
ku dniach m roźnych przyrm sla  
m głę i deszcz, un iem ożliw iła  w y ­
konanie planu, którego częśc lą 
istotną było  korygow an ie ogn ia 
a rty le ry jsk iego  przez lotn ictw o. 
L o ty  bowiem w  takich warunkach 
były wykluczone. W  ten sposÓD 
upłynęło 9 dni i dopiero 21 lu tego 
oczek iw any gorączkow o pogodny 
zaśw itał —  rozpoczęły  się szalone 
ataki.

A le  jak  dziwnem i drogam i idą 
ko le je  wojny... Bo zważm v, co się

ow  atak, skutki je go  m ogły być 
dla arm ji francusk ie j nader o- 
płakane, bo 3 pułki n ie byłyby w 
stanie staw ić czoła 3 korpusom. 
W ciągu jednak następnego ty ­
godnia zw-iększono za łogę do siły  
3 dyw izji, a liczbę arm at do 3u0, 
w  dniu 20 lu tego przygotow-ania 
francuskie do staw ien ia czoła a- 
takow i były zakończone

A  nazaju trz w łaśn ie ten atak 
się rozpoczął.

A ie  o g łów nych  fazach  tych bo­
jó w  trzeba wspom nieć osobno.

P rzed  kilku dniam i odbyła się 
w  Jerozo lim ie rozprawa sądowa 
przeciwko człow iekow i, k tóry zo­
stał oskarżony o to, że spożył pu­
b liczn ie  na ulicy... kawałeczek 

A b y  zrozum ieć tło tej 
sprawy, dla Europejczyka zupeł­
nie niedostępnej, trzeba sobie u- 
przytom nić, że r e lig ja  M ahome­
ta przep isu je swym wyznawcom  
coroczny post trzydziestodniowy 
na warunkach bardzo obostrzo­
nych. M ianow icie  mahometanin 
w  okresie postu zobow iązany jes t 
przez 30 dni od wschodu do za­
chodu słońca w strzym ać się r_.e- 
tylko od jedzen ia  i picia, lecz 
rów n ież od palenia tytoniu, wą­
chania kw iatów  i t. d. D ruga sura 
Koranu podaje dokładnie przep i­
sy odnośnie do postów. Trzeba 
mszczę dodać, że mahometanie 
posługują się kalendarzem , opar­
tym  na fa za ch 'k s ię ży ca  i wsku­
tek tego ów 30-dniowy post w 
m iesiącu Ramadhan w  każdym 
roku przypada k iedy1'ndziej.

Obecnie w  Palestyn ie, podob­
nie jak  we wszystkich krajach 
manometańskich, obow iązu je jesz 
cze odnośnie ao spraw re lig ij­
nych tak zwane praw o „S za r ja ", 
k tóre wyposaża w e władze prze­
strzegan ia  przepisów  re lig ji  pro­
roka n ietylko sędziów  mahonie- 
fańskich, lecz nawet policjantów  
Gdy w-ięc w  m iesiącu Ramudlian 
ukaże się. na ulicy mahometanin 
z papierosem  w  ręce, lub z ka­
wałkiem  chieba, ryzyku je, że 
P ierw szy po lic jan t napotkamy za­
aresztu je go, zaprowadzi do sadu,

Francois Mauńac 1 2 )

CZARKI ANIOŁY
Z upoważnienia autora przełożył a  Helena H ellerów  na

P o w l « ś ć
N ie  bój się, n ie zabiorę ci go —  krzycza ła  —  N ie  

byłoby to bynajm niej rzeczą trudną. A le  w eź go sobie, 
starucho.

A d ila  odsunęła się od ściany i przym knąwszy oczy 
pow iedzia ła  bardzo szybko:

—  N ie  id zie  o mnie.. A le... Mamy- ch łopczyka .. N a ­
zyw a  się A n d rze j i ma p ięć lat.

M atyida w ykrztusiła  jak  og łu p ia ła : „ T y ?  T y  masz 
dziecko ?"...

I  wybuchnęła śmiechem.
W reszcie  wyszła, zatacza jąc się i usłyszeliśmy, jak 

upadła na korytarzu. Rzuciłem  się ku drzw iom , lecz 
A d ila  odepchnęła mnie brutaln ie W  ow ej chw ili niebez- 
piecznem było sprzeciw ić się je j .  U klękła i podtrzym y­

w ała  g łow ę kuzynki, podczas gdy schodziłem  ze scho­
dów, nie odw raca jąc Się.

Czu łtm  porrzez obuw ie z mną wodę kałuży K ie ro ­
wałem  się bielą a le ji, lecz mimo to błądziłem  i ude­
rzałem  się o sosn.,. W  ow ej chw ili byłem tak bliski sa­
m obójstwa, jak  n igdy w- życiu. A le  jakiś zn iec ierp li­
w iony głos pow tarza ł: „N ie , jesteś zbyt w ielkim  tchó­
rzem ". To  prawda, ze jestem  tchórzem, a często się 
zdarza, że w łaśn ie ta wada nas ratu je W róciłem  w nocy 
zmoczony, wy głodzony, z zakrwaw ionemi rękoma, lecz 
niestety zdrów.

Muszę się spieszyć, gdyż inaczej ksiądz nia m iałby

siły przeczytać tego zeszytu do końca. N aza ju trz  M atyl­
da wyjechała, A d ila  stała się znów obojętną, w ierną 
i zrezygnowaną, jak  po m ojem  przybyciu  do L iogeats. 

N asz ślub nie m ógł się odbyć jednak w e  w-si, gdyż o trzy ­
małem okropne lis ty  od w dów  i ciężka rannych. Pod ok­
nami ra łacu  urządzano awantury. M usiałem  uciec w  
nocy Samochodem i w-siąść do pociągu na od ieg le j sta­
c ji. A d ila  p -zy jecha ła  do m nie do Paryża , gdzie pobra­
liśm y s ię  jedyn ie  w  obecności dwóch św iadków. W  k il­
ka tygodn i późn iej M atylda  w yszła  za Sym forjona Des- 
bats‘a.

Zażadałem  wspólności m ajątkow ej. Ad ila  słuchała 
m nie ślepo, spełn iając w szelk ie m oje zachcianki: N ie  
zw aża jąc na in teresy Andrzeja , zgodziła  się na w ycięcie 
części lasów  w  je j posiadłości i złożen ie p ien iędzy na 
m oje nazwisko. Następn ie napisała testament, który je j 
podyktowałem . N ie  przeczuwałem  jednak zupełnie, że 
umrze. N iech  ksiądz nie sądzi... proszę m nie nie podej­
rzewać.. Zm arła na grypę w  rok pc zaw ieszeniu  broni, 
gdy  w ydaw ało się, że ep id cm ji w ygasła . M ia ła  „lekką 
śm ierć", lecg bez w ie lk ich  manifest.acyj... Pop rzez drzw i 
słyszałem  pewne słowa, z których wynikało, że myślała 
tylko o mnie. N ie  wspom niała nawet o synu. Przyzna 
ksiądz, że to dziwna w iara  to odkupienie p rz°z  mę­
kę, to pośw ięci nie życia , którem  zresztą nie rozporządza 
m j... Chociaż może w łaśn ie prawda je s t dziwna.. Czy 
uwierzy ksiądz, żo opłakiwałem  ją  i że wspominam ją  
c iąg le  tak. jakby jeszcze żyła ?

O czyw iście, za ledw ie stałem  się wolnym  A lin a  chcia­
ła w y jść  za mnie. Byłbym  w o la ł w ięz ien ie  i ona to szyb­
ko pojęta. Zaczęła mnie szantażować w  bezw zględny 
sposób. N ic  pozostało ms zatem nic innego, jak  zwrócić 
się do Sym forjona Desbat3‘a.

W szak ksiądz go zna, W ówczas chorował już. N ie  
grzeszył, jak  to mówią, uczuciem Gdyby M atylda  była 
wyszła za innie, w- każdym  razie zaznałaby miłości... 
O izyw iśc ie , ocknięcie się byłoby straszne, ale przez k il­

ka tygodni, a może nawet m iesięcy, poznałaby, co to m i­
łość. Dom yśla się ksiądz, czem m ogło być je j pożycie 
małżeńskie. Klimo to urodziła córkę, Katarzynę, która 
przyszed łszy na św iat, zastała należne je j  m iejsce zaje- 
te. Po  śnnerci bow iem  A d ili M atylda  napisała mi, ze 
zaopiekuje się chętnie Andrzejem  Odtąd zawsze trzy ­
mał się je j spódnicy.

*»  *
S ym forja it Desbats ocenił m n ie  na p ierw szy rzut 

oka. N ie  d latego, żeby był w  stan ie poznać się na moich 
rozm aitych sztuczkach, gdyz n ie w yobrażał sobie na­
wet, aby lak i człow iek  jak  ja  mógł w ogó le  istn ieć, ale 
poprostu w yczu l we m nie łaidaka. Ze swego punktu w i­
dzenia m iał słuszność. Po A  a i 1 i odziedziczyłem  to. co 
według prawa żona może zapisać m ężowi, w ydziedzi­
czając svna. W ym agan ia A d il i  jako też  —  co muszę 
przyznać —  m oje w łasne w ydatk i (co  za życie p row a­
d z iłem !) bardzo szybko zm usiły mn.e do sprzedaży so­
sen, na jp ierw  najstarszych, a potem rozw ija jących  się 
dopiero. P ew nego  dnia Sym forjan  Desbats odw iedził 
m nie w  Paryżu . Ośw iadczył, że n iszczę mą posiadłość 
i i e  pow inienem  oddać mu ją  w  opiekę, co zapewniłoby 
mi dochody. W yp łac ił mi wszystko, czegc żądałem N ie  
będę księaza nuuził opow iadaniem  o tych wszystkich 
wybiegach, jak ich  użył, ażeby nabyć m oje lasy, które o- 
czyw iście  g ran iczy ły  z je g o  lasami. W  m iarę jak  A n ­
drzej podrastał, Desbats znalazł wym ówkę, która uspra­
w ied liw ia ła  m nie w  m oich oczach (tak, jakby taki czło­
w iek jak  ja  potrzebował u sp raw ied liw ien ia ! A  jecinak 
jest mi ono potrzebne, gciy idzie  o m ego syn a ), a zw ła­
szcza rozbra ja ła  jego  żonę. M atylda  bron iła  bowiem  
przede mną majątku A n d rze ja  tak, jakby on był je j 
w łasnem  dzieckiem . K siądz zna ją  przecież i w ie. że 
w o li ona A n drze ja  od swej w łasnej córki Katarzyny. 
Pam iętam , jak  się gn iew ała  na męża, gdy zauważyła, 
że w ykorzystu je m oje c iągle  potrzeby p ieniężne i ogra­
bia mnie.

gdzie sędzia na podstaw ie ust. 
„S za r ja "  w ym ierzy  mu karę.

Tak  było w  Pa lestyn ie  do dziś 
dnia. Dopiero przed kilku ania- 
mi zaszedł w  Jerozo lim ie w ypa­
dek, k tóry być może przyczyn i się 
do zrew idow an ia  tego  dziw nego 
stanu rzeczy. M ianow icie, na u- 
Iicy został a fesztow any mahome­
tanin, który w czasie postu spo­
żywał publicznie kawałek chleba.

Ów „p rzestępca", zaprowadzo­
ny przed oblicze zw yk łego sędzie­
go, został uwolniony od w iny i 
kary, a fe ru ją cy  w yrok w yjaśn ił, 
że art. 99, na mocy którego do­
puszczalne byio karanie za łam a­
nie postu, nie obow iązu je ju ż  na­
w et w Tu i c ji. Poza  tem stoi w 
sprzeczności z przepisam i praw- 
nemi, wprow adzonemi przez u- 
mowę mandatową. A lbow iem  w 
myśl uąiowy m andatowej n ie mo­
że na teręn ie Pa lestyny  obow ią­
zyw ać ustawa, która nie trakto­
wałaby na równi wszystk ich  oby­
w ateli. Zaś prawo „S za r ja "  mo­
że byi stosowano w yłączn ie  do o- 
bywateb' w yznania mahometań- 
skiegu, w  żadnym zaś wypadku 
ao chrześcijan  lub żydów.

l e g o  punstu w .dzenia nie po­
dzielał jednak prokurator, k tóry  
wniósł apelację, m otywując sw ój 
wniosek' tem, że układ mandato­
w y nie ma nic wspólnego z  pra­
wem le lig ijn em . Sąd ape lacy jny 
podzielił przekonanie i zapatryw ą 
nie prokuratoia , odrzucając w y­
rok sądu p ierw szej in stancji z 
następująccm  um otyw ow aniem : 
„ je s t  rzeczą jasną, że m andat nio 
moż.e być podstawą dla kró 'a  do 
wydawania ustaw, a lbow iem  man 
dat nie posiada w artości p ia w - 
nej dla sądów m iejscow ych  za 
w yjątk iem  tych przep isów  man­
datowych, która w yraźn ie zosta­
ły w łączone do obow iązu jącego 
zbioru praw  P a les tyn y ".

A  zatem w dalszym  ciągu, gdy 
w dniach postu zobaczy ktoś m a­
hometan.na z papierosem  lub ka­
wałkiem  chleba, może zaw olać 'z 
najb liższego rogu po lic jan ta , któ­
rego obow iązkiem  jes t zaareszto­
wać przestępcę i odprow adzić go  
od aresztu.

H U M G K
U R Z E Ź N IK A

Kupująca- —  Pan trzym a psa 
w  sklepie. A  czy nie ziada  on pa­
nu m ięsa?

R zeźn ik : —  N ie, proszę pani, 
tylko liże.

N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W O  
N IE  M IN Ę Ł O

—  Chory je s t w ięc ju ż  poza 
v s z e lk :em n iebezpieczeństwem  ?

—  Jeszcze nie. Lekarz będzie 
jeszcze i ju tro .

R Ó ŻN IC A
—  M ąż skończył la t 40 wczo­

ra j. M iędzy nami je s t dziesięć 
lat różn icy

—  N ie  przepuszczałam  nidy, 
że pani ma ju ż  p ięćdzies ią tkę!
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